
Dziennik Kraj wychodzi codzień wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt 
Numer pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów.

E9rzetipłata wynosi:
rocznie kwartalnie miesięcznie

W Krakowie.............................  20 zlr. — 5 złr. — 2 złr.
W Austrji i W ęgrzech  24 „ — G „ — 2 „ 25 cent.
W Prusach i Niemczech . . .  16 tal. 20 sgr. 4 ta l .5 sg r  1 tal. 15 srg.
We Francji i Anglji 108 frank. 27 fr. — 10 franków.
W Belgji, Włoszech i Szwaj-

c a r j i ................. . . . ........80 frank. 20 fr. _ — 7 franków.
Przedpłatę przyjmuje Administracja dziennika K ra j , wszystkie Urzędy 

pocztowe austijackie i zagraniczne, oraz niżśj wymienone ajencje.

Ze Szczawn wrażeń niechaj jedzie do Szczawnicy z po­
czątkiem sierpnia każdego roku.

Szczawnica jak zwykle, tak i w tym ro­
ku miała swoje odwiedziony węgrów ze 
Szmeksu. Przez kilka dni głosy obiegały 
po Szczawnicy, 4e węgrzy przyjadą, a ką­
pielowe wielkości i młodzież próbująca 
skrzydeł, ambicjonowała, żeby należeć do 
komitetu przyjęcia węgrów. Niestety Wę­
grzy wcześnićj przyjechali, aniżeli ich się 
spodziewano i ztąd w Szczawnicy wielkie 
powstało zamieszanie. Komitet czyli raczśj 
dyktatura naprędce się zaimprowizowała, 
a szczawnickie Cezary, Tyberjusze i Pom- 
pejusze krzątali się około przyjęcis, które 
daj Boże, żeby Węgrom wyszło na zdro­
wie, i nie zepsuło całćj ich kuracji w 
Szmeksie.

Koniec końców była herbata i kolacja, 
słychać było w bocznym pokoju elien i 
strzelanie korków i tańczono do rana. Naj­
ciekawszą była jednak kolacja w balowćj 
sali. Damy zasiadły przy stole ustawionym 
w podkowę, p. traktjernik popisywał się 
z chudemi kurczętami i kotletami dziwnćj 
fizjonomji, słowem wszystko było — tylko 
brakowało mowy.  Gwałtu więc mówcy! 
mówcy szukano naokoło. Lecz i mówca się 
znalazł, podkręcił wąsa, odwinął wyloty od 
kontusza, krząknął i powiedział:

— Meine Herren und Damen ans Un- 
garn!

Poczćm nastąpiła pauza i krząknięcie.
Po pauzie mówca znów krząknął i do­

nośnym zawołał głosem:
—  Ungam ist unserem Volke immer in 

der Civilisation (siei) vorangesehritten . .  
Elien Ungarn!

—  Elien!....—zawtórowano, a ruch krze­
seł zakończył mowę i rozpoczął czardaszn

Pozostało . tylko wspomnienie i -  we 
gierska składka, którśj kurs bardzo źle 
był notowany na szczawnickiej giełdzie.



2 KRAJ z niedzieli 22 sierpnia 1869.

616,986 złr. 7 kr.
34,312 złr. 47 kr.

w k a p ita le :  
po koniec r. 1868
w I. półroczu 1869 r.

razem dotychczas 651,298 złr. 54 kr.
Najwięcej ekwiwalentów w ziemi przy­

znano w powiecie kossowskim, gdzie do­
tąd żadnej używalności nie spłacono ka­
pitałem. Ogólna przestrzeń ekwiwalentów 
w tym powiecie wynosi 19,369 morgów 
1035 kwadr, sążni.

Po powiecie kossowskim następują, pod 
względem największej ilości wynagrodze­
nia w ziemi, powiaty stryjski, nadwómiań- 
ski i kołomyjski; zaś pod względem nie- 
zdarzających się wypadków wykupna ka­
pitałem stoją z nim na równi powiaty ho- 
rodeński i śniatyński, pomimo że w nich 
sprawy serwitutowe są już na ukończeniu.

Pod względem cyfry kapitałów wykupna 
zajmuje pierwsze miejsce powiat łańcucki 
z kwotą 68,771 złr. 25 kr. w. a. Za nim 
idą powiaty niżański, kolbuszowski i tłu- 
macki. Nie ma zaś powiatu, w którymby 
jedynie w pieniądzach przyznano wyna­
grodzenie.

Rozpatrując się dalej w postępach, ja 
kie sprawy serwitutowe poczyniły w poje­
dynczych powiatach, znajdujemy, że w 
powiecie brzeskim nie ma już żadnej spra­
wy niezałatwionej, w powiecie trembowel- 
skim znajduje się tylko jedna sprawa nie- 
załatwiona; zaś do takich, w których licz 
ba spraw niezałatwionych dochodzi naj­
więcej do pięciu, należą powiaty bor- 
szczowski, wielicki, myślenicki, dąbrowski, 
zbarazki, skałacki, śniatyński, przemyski 
i jarosławski.

Powiaty, w których najwięcej spraw po­
zostaje jeszcze do załatwienia, są te same, 
co w zeszłym roku, mianowicie: nowotar­
ski, liski, brodzki, złoczowski i limanow­
ski, i zmienił się tylko porządek, w jakim 
podług ilości spraw po sobie następują.

Kończąc sprawozdanie nasze , musimy 
jeszcze podnieść jednę okoliczność, o któ- 
rćj czytelnicy nasi powinni wiedzieć, jeśli 
na podstawie zestawionych cyfr zechcą 
sąd wydać o czynności organów serwitu­
towych w bieżącćm półroczu.

Z końcem roku 1868 nastąpiła reorga­
nizacja sądów powiatowych w kraju na­
szym, w skutek czego czterech kierowni­
ków komisji miejscowych a dwóch adjunk- 
tów, będących urzędnikami sądowymi, od­
wołanych zostało na swe posady. Ktokol­
wiek obeznany jest trochę ze sprawami 
serwitutowemi, ten łatwo pojmie, że uby­
tek ten nie rychło można było zastąpić, i 
że dosyć czasu musiało upłynąć, za nim 
ci, którym przydzielono czyności występu­
jących, obeznali się dokładnie z miejsco- 
wemi stosunkami, które w rozmaitych o- 
kolicach kraju bardzo się różnią między 
sobą. To tćż musiano ograniczyć się na 
razie na przydzieleniu tych spraw komisji, 
których kierownicy odwołani zostali, są­
siednim komisjom.

Nader dotkliwą stratę poniosły organa 
serwitutowe przez zgon kierownika komisji 
miejscowćj lwowskićj, radcy namiestnictwa, 
ś. p. Henryka Nowakowskiego.

Niezmordowany, oddający się tym spra­
wom z całem zamiłowaniem i poświęce­
niem, obznajomiony dokładnie ze stosun­
kami kraju i z usposobieniami stron, prak­
tyczny, pełen energji i prawości, osiągnął 
on znaczne rezultaty, a przy swoim boku 
wykształcił zastęp pracowników, z których 
po największćj części pochodzą teraźuiejsi, 
po kraju rozsiani przewodniczący komisji 
miejscowych.

W obec tych, że je tak nazwiemy klęsk, 
które dotknęły sprawy serwitutowe, i w o- 
bec pojawiających się coraz nowych pre­
tensji, przecież zaprzeczyć się nie da, iż 
załatwienie spraw postępuje z należytym 
pośpiechem

W iedeń 19 sierpnia. Na dzisiejszem po­
siedzeniu delegacji przedlitawskiej obra­
dowano nad tytułem 16 budżetu wojen­
nego.

Po krótkiej rozprawie zezwolono na 
proponowaną przez wydział sumę złr, 
10,742,988 i przyjęto rezolucję wzywającą 
ministerstwo wojny, ażeby w jak najkrót­
szym czasie przedłożyło projekt ustawy 
dla zupełnego uregulowania instytucji woj­
skowego zaopatrzenia i pensji; ażeby aż 
do wydania tej ustawy starało się na dro 
dze administracyjnej o z n i ż e n i e ,  we­
d l e  m o ż n o ś c i ,  n a d z w y c z a j  w i e l ­
k i c h  p o t r z e b  z a o p a t r z e n i a  woj  
s k o w e g o ;  a wreszcie ażeby uwzględniło, 
czy trzeba założyć fundusz pensyjny z po­
zostałych pensji i dochodów państwa i 
czy trzeba ograniczyć dodatki pensyjne 
tylko do wojskowych, którzy w skutek 
nieszczęść stali się do służby niezdolnymi.

Tytuł 17 (domy karne) przyjęto bez 
dyskusji i zezwolono na 75,575 złr.

Przy tytule 18 (różne wydatki) przy­
jęto na wniosek mniejszości wydziału su­
mę 180,000 złr.

Tytuł 19 (Pogranicze wojskowe) dał po­
wód do ożywionej rozprawy.

Sprawozdawca większości dr. B a n- 
h a n s  wnosi, by przy tytule tym wsta­
wiono sumę 527,082 złr., a wykreślono 
sumę 500,000 z łr ., gdyż proponowane 
przez rząd urządzenie nowej straży gra­
nicznej jest zbytecznem.

Przy osądzeniu tej kwestji nie uwzglę­
dnił wydział j e j  p r a w n o - p a ń s t w o w e -  
g o s t a n o w i s k a ,  wychodząc z tego za­
patrywania, iż podstawą, na której dele­
gacja polega, była ugoda i że ugodę tę 
stworzyły oba ciała reprezentacyjne, któ­
rym jedynie służy prawo uczynienia dal­
szych zmian.

Sprawozdawca mniejszości dr. R e c h -
b a u e r :  Mniejszość uwzględniła tylko kwe-
stję finansową. Wniosek jej różni się tern 
od wniosku większości, iż  m n i e j s z o ś ć  
w n o s i  z u p e ł n e  w y k r e ś l e n i e  p r o ­
p o n o w a n e j  p r z e z  r z ą d  sumy.

Dla szkół w Pograniczu istnieje osobny 
krajowy fundusz, który powinien wystar­
czyć na pokrycie odnośnych potrzeb. 
Oszczędność w administracji i dobre go­
spodarowanie dochodami uczynią zbyte- 
cznemi wszelkie dodatki państwa.

Mówca wskazuje nakoniec na tę okoli­
czność, iż nie trzeba czynić wydatków 
tam, gdzie może żadnych nie zbierzemy 
owoców.

Dr. Sturm.  Uważam za obowiązek za­
stanowić się cokolwiek bliżej nadkwestją 
Pogranicza wojskowego. Poprzedni mówcy 
pominęli tę kwestję, twierdząc, że sprawa

ta  przekracza naszą kompetencję i po­
zostawioną być powinna obu ciałom re ­
prezentacyjnym. Stanowisko to zupełnie 
słuszne a gdyby był przekonany że i rząd ró­
wnież słuszne zajmuje stanowisko, natenczas 
nie przemówiłbym ani słówkiem w sprawie 
Pogranicza wojskowego. Jednak dotych­
czasowe podobne przykłady każą mi wąt­
pić, ażeby rząd podzielał zdanie poprzed­
nich mówców.

Wiemy, iż bez porozumienia się z ja- 
kiemkolwiek ciałem reprezentacyjnem, po- 
prostu w drodze rozporządzenia wspólne­
go rządu z m i e n i o n o  t y t u ł  m o n a r ­
ch  j i w sposób, który pozbawił królestwa 
i kraje przedstawione w radzie państwa 
wszelkiej wspólnej nazwy. Kwestję tak 
wielkiej doniosłości trzebaby pozostawić 
ustawodawstwu, a nie jednostronnemu roz­
porządzeniu wspólnego rządu, którego kom 
petencja ogranicza się do spraw wspól­
nych, a któremu prawnopaństwowa ugoda 
z r. 1867 wyraźnie zabrania mięszać się 
w jakikolwiek sposób do spraw obu połów 
państwa.

Prywatne informacje, o które się wysta­
rałem, każą mi przypuszczać, iż podane 
w dziennikach wiadomości nie są zupełnie 
bezzasadne, i że wspólny rząd, chociaż 
nie w drodze zobowiązania, ale przecież 
w drodze dość znacznej perspektywy o- 
tworzył delegacji węgierskiej nadzieję, iż 
jedna część Pogranicza wojskowego w cha­
rakterze wojskowym zniesioną i do Kroa- 
cji i Slawonji wcieloną zostanie.

Zauważyć tutaj muszę, iż wprawdzie 
od kilku dni wiemy z dokumentu urzędo 
wego, że wspólny minister spraw zagra­
nicznych przeniósł punkt ciężkości mo- 
narcbji do Budy, że jednak z tego wnio­
skować nie można, żeby ugoda zawarta 
między wspólnem ministerstwem i repre­
zentacją węgierską w żaden sposób nie 
mogła wpłynąć na prawno-paustwowe sta­
nowisko krajów austrjackich.

Mieliśmy już sposobność, wyrazić nasze 
zdanie co do podobnego postępowania, 
jednak zawsze jes t niełatwem usunąć to, 
co się stało.

Mówca obawia się, że rząd samowolnie 
r o z s t r z y g n i e  s p r a w ę  D a l m a c j i  n a  
k o r z y ś ć  W ę g i e r ,  tak, iż reprezentacja 
przedlitawska znowu będzie musiała u- 
względnić czyn dokonany. W ugodzie z 
Węgrami żadnej nie ma wzmianki o ja- 
kiemkolwiek prawie Węgier do Pograni­
cza wojskowego.

Hrabia B e u s t  prostuju słowa dra Stur- 
raa, jakoby chciał przenieść punkt ciężko­
ści monarchji do Budy.

Co do kwestji tytułu musiało minister­
stwo zadość uczynić okolicznościom; zresztą 
kwestję tę rozstrzygnęło m i n i s t e r s t w o  
ws p ó l n e  za  p o r o z u m i e n i e m  z mi ­
n i s t e r s t w a m i  k r a j o w e r a i .  To samo 
tyczy się kwestji Pogranicza wojskowego. 
Zresztą zgodzono się, by kwestję tę roz­
strzygnięto tylko na drodze konstytucyjnej, 
przedkładając ją  reprezentacjom obu krajów.

Komisarz rządowy pułkownik K ó v ó s  
podnosi, że poczty i telegrafy na Pograni­
czu, bardzo się rozwinęły pod teraźniejszym 
zarządem.

Dr. De me l  popiera wniosek muiejszości. 
W obronie projektu rządowego przema­

wia minister Becke .
Dr. R e c h b a u e r  zabiera głos z powodu 

słów hr. Beusta. K to  s z a n u j e  k o n s t y ­
t u c j ę ,  n i e  p o wi n i e n  t wo r z y ć  f a k t ó w,  
k t ó r e  się k o n s t y t u c j i  s p r z e c i wi a j ą .  
Życzę sobie—powiada dalćj zniesienia Po­
granicza wojskowego, lecz na drodze usta- 
wodawczćj, z n a m y  n a s z e  p r a w a  i s t a  
n i e my  w ich o b r o n i e  Państwo przy­
niosło ofiary Pograniczu, a nie Pogranicze 
nam. Dziś, gdy stoimy bezpośrednio przed 
położeniem przymusowćm, j a ,  an i moi 
p r z y j a c i e l e  n i e  z e z wo l ą  ani  na  cen­
ta.  Kwestja prawno-państwowa jest dla 
mnie jasna, a k r o k i  r z ą d u  są w p r a w ­
dz i e  c z y n a m i ,  l e c z  n i e p r a w n i e  
i s t n i e j ą c y m i -

P r z y  g ł o s o w a n i u  p r z y j ę t o  w n i o ­
sek  mn i e j s z o ś c i .

W iedeń, 20 sierpnia. Zestawiamy po- 
niżćj cyfry budżetu ministerstw finansów 
spraw zagranicznych z obu delegacji.

Co do budżetu finansowego zgadzają się 
cyfry aż do tytułu 4 (emerytury). Przy tym 
tytule bowiem uchwaliła węgierska dele­
gacja 1,602.991 złr.,austrjackazaś 1.605,889 
złr. Różnica pochodzi ztąd, iż delegacja 
przedlitawska nie wykreśliła emerytury dla 
wdowy bar. Hocka w ilości 2600 złr., ja- 
kotćż dla sieroty radcy dworu Ferstla w i- 
lości 300 złr. Zauważyć jeszcze wypada, iż 
węgierska delegacja wstawiła do ekstraor- 
dynarjatu pensję hrabiny Crivelli 1,200 złr. 
radcy legacyjnego Isfordnika 525 złr. i 
Weissa 315 złr.

Delegacja przedlitawska uchwaliła, iż 
preliminowane dochody i wydatki na rok 
1870 mają moc aż do końca czerwca 1871, 
a potem gasną; węgierska delegacja zaś 
postanowiła, iż począwszy od r. 1870 mo­
żna w przyszłości asygnować, aż do końca 
marca na podstawie dozwolonego kredytu, 
wypłaty zaś asygnowane aż do tego te r­
minu można uskuteczniać aż do końca 
czerwca.

Wyjętym tylko jest ten przypadek, gdzie 
wstrzymano pewne sumy potrzebne dla po­
krycia zobowiązań powstałych z umów, 
które dawnićj zawarto, a które póżnićj 
mają być wykonane.

Delegacja przedlitawska wzywra minister­
stwo do przedłożenia projektu ustawy ty- 
czącćj się najwyższego urzędu rachunko­
wego, delegacja węgierska zaś wzywa mi­
nisterstwo, ażeby zorganizowało najwyższy 
urząd rachunkowy, odpowiednio do wyma­
gań konstytucjonalizmu i na podstawie u- 
stawowćj.

Delegacja przedlitawska, powiada Pester 
Lloyd, uzna z łatwością, a  nje może o- 
bradować nad projektami ustaw i da się 
nakłonić do przyjęcia uchwał zapadłych 
w delegacji węgierskićj.

Prusy.
Berlin 18 sierpnia. Pcłurzędowa Proc. 

Corresp. podaje artykuł 0 „pokojowem 
położeniu Europy,*1 którego wstęp brzmi: 

„Od zaburzeń r. 1866 minęły trzy lata
nieprzerwanego pokoju; zamięszanie i me 
pewność, połączone z każdą reformą, ustę 
pują coraz bardziej. Opinja publiczna 
wzmacnia się w przekonaniu, że wobec 
teraźniejszego stanu rzeczy otwartą jest I

dla krajów europejskich droga pokojowe­
go rozwoju; na politycznym porządku 
dziennym nie ma żadnej liwestji spornej, 
któraby wywołała obawę groźnych zawi- 
kłań, albo też wojennego zetknięcia, a 
rządy wpływające na bieg wypadków 
sprzeciwiłyby się najgorętszym życzeniom 
i potrzebom swych ludów, gdyby się ocią­
gały od zapobieżenia każdemu niebezpie­
cznemu nieporozumieniu i od uchylenia 
jakiejkolwiek względem siebie zawiści.**

W dalszej części rozbiera artykuł ten 
stanowisko Anglji, Moskwy i Włoch, znaj­
dując wszędzie rękojmie pokoju; również 
we Francji niknie coraz bardziej nieprzy­
jazne usposobienie, a ruch wewnętrzny 
zwraca teraz przedewszystkiem uwagę 
rządu i narodu na siebie.

Stanowisko Austrji przedstawia artykuł 
ten w sposób następujący:

„Zewnętrzną politykę Austrji cechuje 
ta  okoliczność, iż główni kierownicy jej nie 
mogli się jeszcze uwolnić od tradycji 
czasów przed 1866 i pogodzić się z no 
wym stanem niemieckich stosunków. Tein 
wytłómaczyć sobie możemy brak stanow­
czości i dwuznaczne postępowanie, które 
wprawdzie głosi pokojowe dążności, czę 
sto atoli wpada na tory, które do wręcz 
przeciwnego prowadzą celu. Tem sobie 
wytłómaczyć możemy, że stosunki między 
Austrją a Prusami nie przybrały jeszcze 
dotychczas tak przyjaznych kształtów, 
jakby tego dla dobra obu państw życzyć 
wypadało.

„Jednak i w Austrji musi ogólne P9̂ o- 
żenie i siła wewnętrznych potrzeb odnieść 
ostateczne zwycięztwo nad sprzecznemi 
skłonnościami. Rząd mający do walcze­
nia z niezliczonemi trudnościami, miano­
wicie ze skutkami bezustannego rozprzę­
żenia finansowego i z rozstajnemi dążno­
ściami krajów wchodzących w skład mo­
narchji, nie może się nadal oddać chwiej­
nej polityce, która w łonie swem ukrywa 
niebezpieczeństwa nieszczęsnych zawikłań 
Niedawno jeszcze oświadczyli najznako­
mitsi przywódcy stronnictw w obu dele­
gacjach bez wszelkich ogródek, że dobro 
Austrji polega na przywróceniu przyja­
znych stosunków z Niemcami.

„Ulegając parciu opinji publicznej we 
własnym kraju, musi rząd austrjacki bez 
zastrzeżeń uznać narodowe przekształce­
nie Niemiec, tak samo jak  się w obec 
Francji i Włoch zaprzyjaźnił z dokonane 
mi faktami. **

Co do Prus, powiada artykuł:
„Gabinet berliński ubezwładnił czynami 

oświadczeniami swemi podejrzenia, ja ­
koby Prusy dążyły do powiększenia swej 
władzy i rozszerzenia swych granic przez 
napaść na kraje sąsiednie i gwałtowny 
nacisk na współzwiązkowe państwa nie­
mieckie.

„Rząd pruski zwrócił przedewszystkiem 
całą uwagę na ważne i trudne zadanie, 
jakie nań wkłada wewnętrzny rozwój oj­
czyzny w ściślejszem i rozciąglejszem sło­
wa tego znaczeniu. Starał się on o uchy­
lenie każdego nieporozumienia z mocar­
stwami sąsiedniemi; życzył sobie przede­
wszystkiem po pokoju pragskim przyja 
znych stosunków z Austrją i wyraził nie­
dawno w depeszy do Wiednia przesłanej 
przekonanie, iż oba narody ożywione są 
pragnieniem przyjaźni i pokoju.“

Nakoniec przytoczone są w artykule tym 
różne oświadczenia króla, które mają słu­
żyć za dowód prawdziwości powyższych 
słów.

Beri. autogr. Corr. pisze o polityce ze­
wnętrznej Austrji:

„Delegacja węgierska — a trzeba wie­
dzieć, że lewica nie jest w delegacji re­
prezentowaną — żąda w swym interesie 
narodowym, aby rząd austrjacki porzucił 
myśl odzyskania swego wpływu w Niem­
czech, obawiając się, aby przez wzmocnie­
nie wpływu niemieckich austrjaków nie 
nadwerężono równowagi między obiema 
połowami państwa. Nie sprzeciwia się by­
najmniej temu, ażeby Prusy rozszerzyły 
wpływ swój na Niemcy południowe, i dla­
tego gani postępowanie hr. Beusta, który 
zwalczając pruskie te dążności, uniemo- 
żebnia przyjazne zbliżenie się pomiędzy 
Prusami i Austrją. Delegacja węgierska 
pochwala natomiast porozumienie z Frau- 
cją co do spraw wschodnich, ponieważ 
sądzi, iż przez to usunie się wpływ Mo­
skwy na południowo-słowiańskie ludy.

„Polacy podobnież nie życzą sobie mie­
szania się Austrji do spraw niemieckich, 
albowiem i oni obawiają się wzrostu ży­
wiołu niemieckiego, a w skutek tego upo­
śledzenia polskiej narodowości. Są oni 
zwolennikami przymierza francuzkiego, bo 
chcieliby jak  najprędzej wypowiedzieć 
wojnę Moskwie i mają niezachwianą ufność 
w sympatje Francji dla przywrócenia „kró­
lestwa polskiego ;** co się z niemcami sta­
nie, mało ich obchodzi.

„Niemcy austrjaccy — o ile czują się 
niemcami — odrzucają przymierze fran- 
cuzkie, ponieważ w razie wspólnego zwy- 
cięztwa obawiają się utraty niemieckich 
krajów na korzyść francuzkiego sprzy­
mierzeńca, nad czem jako „dobrzy niem- 
cy“ bardzoby ubolewali. Ponieważ znowu 
z drugiej strony w razie klęski obawiają 
się utraty niemieckich prowincji Austrji 
na korzyść Bawarji lub Prus, gdyż to o- 
słabienie Austrji bolałoby ich jako „do­
brych austrjaków; “ a równocześnie zo­
stałoby znacznie utrudnionem utrzymanie 
ich niemieckiej narodowości. Życzą sobie 
natomiast porozumienia z Prusami i Niem­
cami, pod warunkiem jednak, na który 
Prusy przystać nie mogą, mianowicie, aby 
Prusy nie przekroczyły Menu.

„Mało kto pojmuje, jakaby korzyść dla 
Austrji wyniknąć mogła z rozszerzenia 
wpływu pruskiego na południowe Niemcy. 
Otóż chwiejąc się między temi dwiema 
ostatecznościami, obawiają się niemieccy 
austrjacy — już to jako niemcy, już to 
jako austrjacy — aby nie ubliżono ich u- 
czuciom patrjotycznym.

„Aby kolizję tę znieść, musiałoby się 
całe położenie polityczne Europy zupełnie 
zmienić. Sprzeczność ta  będzie istniała, 
dopóki istnieje Austrją, licząca pomiędzy 
swymi poddanymi choćby tylko j e d e n  
miljon niemców, a jej rozwiązanie połą­
czone będzie z zupełnym przewrotem 
państw europejskich, o którego rozmia­
rach żadnego sobie dziś nie możemy zro­
bić wyobrażenia. “

Włochy.
□  Rzym l i  sierpnia. (Koresp. „Kraju.**) 

Ks. Sosnowski, administrator djecezji lu­
belskiej, przybył na dni kilka do Rzymu, 
gdzie serdecznego, jak  słyszałem, doznał 
przyjęcia w Watykanie.

Potwierdza się wiadomość, że Ojciec 
święty uciec się zamierza do nadzwyczaj­
nych i wyjątkowych środków dla prze­
szkodzenia przymusowej schyzmie, jaką 
rząd moskiewski postanowił w Polsce za­
prowadzić i dla ocalenia katolickiej wiary 
od ostatecznej zagłady.

Biedna Barbara Ubryk doczekała się 
z jednej strony uwłaczającej apoteozy na 
włoskiej scenie, gdyż, jak  rzekłem, trzy 
dramatyczne sztuki noszące jej nazwisko 
za tytuł pojawiły się jednocześnie i ścią­
gają krocie widzów we florenckich teatrach, 
gdzie od rana już trudno o bilet; z dru­
giej zaś strony Correspondance de Borne 
ciągle na nią napada, i w dzisiejszym nu­
merze swoim ponawia te napaści, nazy­
wając ją  folie furieuse i przedstawiając 
jako całkiem godną losu, jakiego dozna 
wała, a dwudziestoletnie zamknięcie w smro­
dliwej norze uważając za godziwe, potrze­
bne, zbawienne nawet w przypuszczeniu, 
iż było prawdziwem, o czem się wcale 
tygodnik rzymski przekonać nie chce. Zda­
niem jego jest to bajka wymyślona przez 
rewolucjonistów polskich dla przypodoba­
nia się rewolucjonistom austrjackim i po­
dania im sposobności zniesienia zakonów 
płci obojej; jest to słowem ten sam spi­
sek polski, co chcąc kwoli Moskwie schy- 
zmę u nas zaprowadzić i najprzód ude­
rzywszy na oo. zmartwychwstańców jako 
na przedmurze katolicyzmu w Polsce, te ­
raz przeciwko innym obrócił się zakonom, 
używając za hasło i znak wojenny lalki, 
którą nazwał Barbarą Ubryk, tak jak np 
przodkowie nasi na wojnie używali za go­
dło panny na niedźwiedziu. Zakonnica 
krakowska koniec końcem jest tylko kon­
wencjonalnym znakiem, wolnomularską for­
mułą jak  kielnia i trójkąt. Jednak jeżeli 
Barbara Ubryk ma być koniecznie go­
dłem, to bym ją  raczej uważał za godło 
Polski, szczerze wierzącego i katolickiego 
kraju, postawionego jak ona między cu- 
dzoziemskiemi ostatecznościami radykali­
zmu, co dzięki Bogu z imienia tylko u 
nas podobno istnieje, i tą  drugą, dla któ­
rej jeszcze u nas stałej nie wynaleziono 
nazwy i którą nazywają naprzemian kos­
mopolityzmem, ultramontanizmem, ultra- 
konserwatyzmem, i t. d. l a  ostateczność,
0 której niezgodności z naszą naturą 
można się dopiero przeświadczyć przypa­
trując się zagranicą jej czynom i owocom, 
na naszą przesadzona niwę, nabiera, jako 
wręcz wstrętna i przeciwna naszemu przy­
rodzeniu, jakiejś wyjątkowej potworności
1 zamiast prowadzić do Rzymu ad limina 
apostolorum, jak  staropolska wiara, pro­
wadzi niechybnie na Rzym do Targowicy.

Onegdaj w kościele San Salvatore in 
Lauro odbyło się uroczyste nabożeństwo 
żałobne za duszę hr. Gabrjela Mastai, 
brata Ojca św. Monsignorowie Merode, 
Pacca, Ricci, inni prałaci nadworni, wszy­
scy prawie dygnitarze rzymscy i t.d . przy­
tomni byli temu obchodowi. Msgr Mari- 
nelli, biskup porfiryjski, celebrował.

Pius IX. najlepszem cieszy się zdro­
wiem i ciągłe czyni wycieczki za miasto 
i do różnych klasztorów. Zwiedzał temi 
dniami klasztor i kościół św. Aleksego na 
Awentynie, i półtory godziny zabawił w je- 
ueralnym domu zakonu somashów. Wi­
dziany był także za bramą Pia gdzie się 
pieszo przechadzał.

Papież zajęty obecnie stanowczem urzą­
dzeniem misji w dalekich krajach. Rada 
kardynałów należących do kongregacji de 
Propaganda Fide, zbierała się w tym wa­
żnym celu. Misje nie mogą odbywać się 
już dzisiaj w sposób, w jaki się odbywały 
przed trzydziestu i czterdziestu laty.

Monsignor Vannutelli, arcybiskup nicej- 
ski, charge d'affaires stolicy świętej w Quito, 
odjechał do F rancji, zkąd się uda do 
Ameryki.

Dzienniki włoskie piszą o praktykach 
czynionych w Rzymie przez hr. Menabreę 
odnośnie do soboru. Nic pewnego dotych­
czas nie wiadomo tutaj w tym względzie. 
Wprawdzie papież dawał w tych dniach 
posłuchanie deputowanemu włoskiemu lir. 
Michelini, należącemu do pjemonckiego 
stronnictwa zwanego la permanente, ale 
posłuchanie to politycznej, o ile wiadomo, 
cechy nie miało. Hr. Michelini oświadczył 
się z wielkiem przywiązaniem do kościoła 

stolicy św.
Hr. Girgenti, b rat Franciszka II. a zięć 

królowej Izabelli, zemdlał przeszłej nie­
dzieli, podczas gdy w towarzystwie mał­
żonki słuchał muzyki na placu Colonna. 
Zaniesiono go na dziedziniec pałacu Bran- 
cadoro, gdzie dostał konwulsji, na które 
cierpi jak  mnóstwo włoćhów i włoszek, u 
których choroba ta  jest jedną z najpo­
wszechniejszych. Hr. Girgenti tak dalece 
się lęka trucizny, że nie chciał przyjąć 
żadnego lekarstwa ani napoju od osób, 
co go otaczały, i dopiero napił się wody, 
ctórej mu żona własnemi rękami z fon­

tanny bijącej na dziedzińcu pałacowym 
naczerpała. Życie książąt z prawa Bożego 
jest dziś częstokroć godnem pożałowania.

Kardynał Berardi, minister handlu i ro- 
jó t publicznych, każe nakrywać wielkim 
szklannym dachem dziedziniec klasztoru 
jartuzów, gdzie ma się odbyć przyszła 
katolicka wystawa. Rzymski korespondent 
do florenckiej Italie zapewnia n a s , iż 
w upłynionyrn jeszcze roku rząd papiezki 
uważał wszystkie wystawy jako bezbożne 
i rewolucyjne same przez się, i że kiedy 
o> P iotr Pericoli podał na piśmie projekt 
wystawy, który niższa cenzura przypad­
kiem wydrukować pozwoliła, mistrz apo­
stolskich pałaców chciał ukarać p. Pericoli 
j drukarza^ wtrącić do więzienia. Odpo­
wiedzialność za tę wiadomość zostawiam
korespondentowi do „rewolucyjnej “ Italie,
który jesf j ednocześnie korespondentem 
do „ katolickiego “ Unit er s i redaktorem 
Correspondance de Rome, gdzie znajdo­
waliśmy w każdym numerze znane już 
napady na spiskowców polskich, a teraz 
znajdujemy podobne na biedną Barbarę 
Ubryk, która nie spodziewała się zapewne 
znaleźć tak zawziętego przeciwnika w Rzy­
mie- Nieszczęsna zakonnica powinna się 
jednak pocieszyć myślą, że ten sam autor 
zaprzecza temu w Italie co twierdził 
w Correspondance.

Ten sam przemysłowiec, będący także 
korespondentem ajencji Havas-Bullier pa- 
ryzkiej, do której niedawno telegrafował 
w obronie głośnego zgromadzenia polskie­
go oskarżonego przez swoich przeciwni­
ków o wspólnictwo z Moskwą, teraz tele­
grafuje, iż wiadomość podana przez pe­
wne dzienniki o ułaskawieniu hr. Pagliacci 
i pp. Castellarrego i Marangoniego więź­
niów stanu przez papieża, jest bezzasadną. 
Dla redaktora Correspondance a korespon­
denta ajencji Havas litość zgoła jest nie­
przystojną Ojcu św. kiedy chodzi o rewo­
lucjonistów, i zawiniły dzienniki, które 
go śmiały tylko posądzić o podobny akt 
wspaniałomyślności. Ale czyż jest to w rze­
czywistości uwłaczać papieżowi, gdy się 
mu przypisuje ułaskawienie trzech więź­
niów stanu? Jednak widzimy, iż rząd jego 
dotychczas nie spełnił i nie spełni zape­
wne wcale wyroku wygnania wydanego 
przeciwko^ monsignorowi M...., którego te- 
mi dniami złapano na gorącym uczynku 
nierządu, a który był prałatem, szambela- 
nem duchownym papieża i członkiem kon­
gregacji soboru. Ten sam msgr M... przed 
kilku laty publicznie oskarżony został 
w dziennikach przez Tristaniego, dowódzcę 
burbońskiej reakcji w Abruzzach, o skra- 
dzenie sum, jakie król neapolitański na 
jego ręce przesyłał rozbójnikom. Oby dłu- 
gomyślność, jakiej rząd papiezki daje dziś 
dowody względem członka powszechnie 
uznanego za wszetecznika i oszusta, była 
zastosowaną do niewinnego księdza Wo­
łyńskiego, który na fałszywą denuncjację 
rodaków swoich wygnany został a potem 
odstawiony żandarmami do granicy, pod­
czas gdy rzeczywisty winowajca jak  msgr 
M.... cieszy się dotąd bezkarnością zape­
wnioną mu przez wszechmocną koterję, 
co same wyroki papieża umie ubezwładuiać 
i unieważniać, ilekroć chodzi o jej w ła­
snych członków. Jakoż wszyscy są prze­
konani, iż okropne zgorszenie monsignora 
M.... skończy się na rekolekcjach, ile że 
ten prałat, jakkolwiek występny, nie ma 
przeciwko sobie zręcznych intrygantów, co 
dziś wszelkiemi siły opierają się cof­
nięciu wyroku, który sami wymogli prze­
ciw niewinnemu księdzu Wołyńskiemu !...

Pan Ximenez, charge d'affaires hiszpań­
ski, wyjechał do Bagnaja pod Viterbo, 
zamku księcia Lante della Rovere. Pan 
Posada Hersera ambasador jest lada dzień 
oczekiwany.

Zakon trapistów wprowadzony został do 
Rzymu przez Piusa IX., który mu dał 
opactwa św. Pawła alte Tre Fontane na 
drodze do Astji. Jednak powietrze tak się 
zabójczem okazało w tem miejscu, iż osie­
dleni tam trapiści w części pomarli w ciągu 
iednego roku, w części zaś są niebezpie­
cznie chorzy. Potrzeba będzie tedy zwinąć 
jak  najrychlej to zgromadzenie, co żadną 
miarą nie może oddawać, na kampanji 
rzymskiej okropnemi wyziewami zatrutej, 
usług, jakie gdzieindziej oddaje rolnictwu.

Pięćdziesięciu ochotników do żuawów 
przybyło temi dniami.

Rzym 15 lipca. Do „Corr. Havas“ do­
noszą z Rzymu, iż niektóre wieści, k rą­
żące po europejskich dziennikach co do 
soboru są zupełnie bezzasadne.

Rzym nie zamyśla wcale odroczyć, a 
tem mniej zrzec się soboru. Owszem przy­
gotowawcze roboty w kościele św. Piotra 
jakoteż prace około pomnika, który w S. 
Pietro-in-montorio ma być wystawionym, 
trwają bez przerwy; komisje nie przerwały 
swych posiedzeń, a papież rozkazał o. Eu- 
zebjuszowi, kaznodziei nadwornemu, pod­
czas nadchodzących stacji miewać kaza­
nia łacińskie, a nie włoskie, ażeby go 
obcy biskupi zrozumieli.

Komisja złożona z prałatów i artystów 
otrzymała zlecenie urządzenia wystawy 
przedmiotów należących do ceremonjału 
katolickiego. Powiadają, iż wystawa ta  ma 
się odbyć w pałacu kwiiynalskim, albo też 
we wspaniałym klasztorze kartuzów.

Wystawa ta  ma podać biskupom i księ­
żom sposobność do zakupna podobnych 
przedmiotów po cenach bardzo umiarko­
wanych. Twierdzą tutaj oraz, iż na posie­
dzeniu kongregacji nadzwyczajnych spraw 
kościelnych zapadła uchwała, by nie do­
puszczano do soboru posłów mocarstw, i 
że udzielono uchwałę tę panu Banneviile 
przed jego odjazdem ; prawdą jest jednak, 
iż kwestja ta  pozostaje zawsze na tem 
samem stanowisku, a gdy Rzym objawia 
wciąż nieufność do innych rządów, wątpić 
należy, by rządy wymagały reprezentacji.

Rozmaitości.

Z a s tę p c a  n a m ie s tn ik a  G a lic j i  p- Possinger- 
Choborski przybył tu dzisiaj rannym pociągiem 
i mieszka w hotelu saskim.

O b łą k a n ie ,  Wczoraj przybył z Podola oby­
watel i wysiadł w hotelu drezdeńskim. Wkrótce 
jednak po przybyciu dostał paroksyzmu obłąkania, 
chciał z mieszkania oknem wyskoczyć, i musiano 
go odstawić do szpitala św. Ducha. Rzeczy jakie 
miał ze sobą, świadczą człowieka zamożnego. W 
nadziei, że się może ktoś z famifii zgłosi, dono­
simy, że się zameldował jako Ludwik Siwiński.

P o d g ó r z e  jako handlowe miasto, starało się 
od samego początku r. b. o uzyskanie stacji tele­
graficznej z całodzienną służbą w celu ułatwiania 
interesów swoich, tembardziej, że i w małoznacz- 
nych miejscach, nieodznaezających się handlem 
podobne stacje urządzono. Obywatele Podgórza 
cierpią na tem wiele, to też szan. rada miejska 
przychodząc im w pomoc odesłała jeszcze zeszłe­
go miesiąca deklarację swoją do inspektoratu tele­
graficznego w Krakowie, jednakże dotąd żadnego 
nie ma skutku. Inspektorat telegraficzny w K ra­
kowie powinienby, uwzględniając słuszne życzenie 
obywateli Podgórza, przedstawić je  swój naczel­
nej „władzy, tem więcej, że zaprowadzenie stacji 
w Podgórzu niezawodnie się opłaci, a więc skarb 
na tem zyska, — mieszkańcy zaś i kupcy nie bę­
dą narażeni na odbywanie dalekich przechadzek do 
cji krakowskiej.

W  s p r a w ie  t e a t r u  n ie m ie c k ie g o  w e  L w o ­
w ie , czytamy w Gazecie Narodowej: z d. 20 b, m :

Sprawa tea tru  niemieckiego we Lwowie, a  m ia­
nowicie spraw a obecnego przedsiębiercy Kóniga, 
weszła przedwczoraj w nową fazę. R ada adm ini­
stracyjna fundacji skarbkowskiój na  wczorajszem 
swem posiedzeniu uchw aliła , k o n trak t z p, Kóni- 
gem uważać za zerwany, z powodu, iż nie dotrzy­
m ał warunków kontraktu . W czoraj wręczono p. Kó- 
nigowi tę uchwałę, z wezwaniem, ażeby zarządcy 
gmachu teatra lnego  oddał garderobę, bibljotekę 
i inne rekw izyta teatra lne. W  ra z ie , gdyby pan

Kónig tego nie uczynił, rad a  adm inistracyjna w e­
zwie sądowój interwencji. Oprócz tego uchwaliła 
rada  adm inistracyjna obecnie zam knąć te a tr  n ie ­
miecki, a  pozo8tałój garstce niem ieckich aktorów, 
udzielić z łaski pewną kwotę na podróż do Niemiec.

Właśnie teraz toczą się rokowania między ku* 
ratorją fundacji skarbkowskiój a ministerstwem,
0 przejście niemieckiego tea tru  we Lwowie na 
rachunek rządowy. F undacja  obowiązuje się tylko 
do pewnej rocznśj subwencji. Zapewne aż do 
przeprow adzenia tćj umowy tea tr  niem iecki we 
Lwowie będzie zam knięty, potem ju ż  samo m in i­
sterstw o zajm ie się jego losem. Obecnie nie jes t 
możliwością d la fundacji prowadzić dalśj tea tr  
P rzerw a m usiała nastąpić z konieczności, gdyż 
nie ma przedsiębiercy, a do ogłoszenia konkursu
1 wyszukania nowego dyrektora, potrzebaby k ilku  
m iesięcy czasu.

N astępujące po sobie bankructwa czterech przed- 
siębierców tea tru  niemieckiego, pom im o, iż p o ­
b iera li bardzo znaczne subwencje, dziesiątą  część 
bru tto  dochodu z wszelkich innych publicznych 
przedstaw ień , widowisk i koncertów, i dochody 
bardzo znaczne z przywileju redut, są najlepszym  
dowodem, że te a tr  niem iecki we Lwowie je s t ano- 
m alją, je s t sztuczną ro ś lin ą , k tó ra  się nie p rz y j­
muje i ciągle usycha. Ale niem ieckie ministerstwo 
w W iedniu uw aża pomimo to tea tr  niemiecki 
we Lwowie jak o  instytucję cywilizatorsko-germu - 
nizacyjną. Ju ż  w urzędach m usiano zaprowadzić 
język  polski, ju ż  w szkołach ludowych i średnich 
je s t język  polski wykładowym. Darem ny był wszel­
ki opór germanizatorów. Jeszcze trzym ają  się ja k  
tonący słabój g a łązk i, tea tru  niem ieckiego; uw a­
żają  go za  ostatnie swe refugium. Czyliż nie d a ­
dzą się i z tego wyleczyć? Nam się zdaje, że i to 
wkrótce nastąpi. Ale pierwćj m arnie puszczą kil- 
kakroćstotysięcy n a  jego podtrzymywanie. N iszczo­
no dotąd teatrem  niemieckim fundację skarbkowską; 
te a tr  ten w ydarł je j przeszło pół miljona, tak , że 
dotąd nie m ogła przyjść w działalność d la b raku 
funduszu. T eraz  będzie się znowu bez celu n isz ­
czył skarb  publiczny.

K o r e s p o n d e n t  z  Z iir ic lm  d o  G a z e ty  N a r o ­
d o w e j ,  robi ja k  powiada „m aleńką illustrację do 
bezstronności redakcji K ra ju ,“ zarzucając  nam, 
żeśmy nie um ieścili pewnej korespondencji z Zu- 
richu nadesłanćj przy składce 60 fr. na trum nę 
Kazim ierza W., a  donoszącój o zebraniu  urządzo- 
nem przez towarzystwo uczącój się m łodzieży 
w Ziirichu na obchód uroczystości Kazim ierzowćj,— 
i zapytuje nas, cośmy z tą  korespondencją zrobili.

Przedewszystkićm  nie sądzimy, żeby zasada bez­
stronności zobowiązywała nas do um ieszczenia 
wszystkich nadsyłanych listów. Co do samego 
faktu, zachodzi tu tylko pewne przeoczenie szan. 
korespondenta. Nie umieściliśmy listu  w całości, 
bo nam na um ieszczanie wszystkich ówczesnych 
opisów uroczystości literaln ie  miejsca nic stawało, 
ale w nr. 112 K raju , na  str. 3, w łam ie 2, donic- 
ślimy w krótkości o owem zebraniu  towarzystwa 
uczącój się młodzieży, o mowie na nióm mianej, 
odczytanej rozpraw ie i w ierszach, a  wreszcie 
o zebranej składce.

Suche owo doniesienie w liście sk ładek z eb ra ­
nych (jedyne ja k  mówi korespondent), podaliśm y 
dopiero nazaju trz  w nr. 113 d la uzupełnienia wy­
kazu odebranych pieniędzy.

K o p ie c  n n  p n m ią tk ę  U nJi l u b e l s k ie j  w e  
L w o w ie . Zawiązuje się właśnie sta ły  kom itet do 
czuwania nad robotam i około kopca i do za ła ­
tw iania wszystkich czynności, mogących przyśpie­
szyć ukończenie tego pomnika. Kom itet ma sk ła ­
dać się z 60 osób, tak, że n a  każdego członka 
wypadnie pół dnia na miesiąc czuwania przy ro- 
b o tach  u kopca.

Co się zaś tyczy samego kopca, m a on mieć 4o 
sążni w obwodzie, a  20 sążni wysokości, licząc 
od poziomu szczytu góry zamkowój. W schodnia 
część jego będzie zaś niejako przedłużeniem  
wschodniój strony góry zamkowój i wskutek tego 
będzie z nią tworzyć jed n ą  łinję. L icząc więc od 
podnóża góry, szczyt kopca będzie wznosił się o 
30 stóp po nad wysokość wieży św. Szczepana 
w W iedniu. Roboty obliczono na 12 lat. N a ko ­
piec będzie się wchodzić przez w spaniałą kryp tę.

Gaz. Narodowa.
N a ilo in  c h o r y c h  w L e ż a js k  u przeznaczył 

N. Pan z własnój szkatu ły  300 złr. w. a. Arcy- 
książe R udolf pyszny serwis porcelanowy, stano­
wiący pierw szą wygraną na fantowój loterji. Ar- 
cyksiężniczka K arolina Augusta p rzesła ła  w d a ­
rze 5 ślicznych obrazów wysokiój wartości.

D z ie n n ik  u s t a w  p a ń s tw u  ogłasza ro zp o rzą ­
dzenie m inistra  spraw wewnętrznych z dnia 15 
b. m. nakazujące spis ludności na r. 1870.

D z ie n n ik a  l i t e r a c k ie g o  nr. 33 wyszedł z d ru ­
ku i zawiera: „S iero ta,“ wspomnienie z przeszłości, 
K. S. Bodzantowicza (dokończenie); „Adam T arło  “ 
dram at w 5-ciu aktach , przez A. Bełcikowskiego 
(c. d.); „Stanisław  Orzechowski,“ szkic historyczny 
przez Ludw ika K ubalę; „O statnie dzieło Szajno­
chy" (c. d.). Korespondencje. Przewodnik,

Nr. 4  O g n iw a ,  pisemka literackiego w polskim 
języku w Czerniowcach wychodzącego, zawiera 
Zapiski historyczne, przez A, Morgenbessera — 
Obrazki z Pokuci IV. W  małem miasteczku (c. 
d.) — Obrazki rodzajowe z podróżnej teki, J ó ­
zefa Szujskiego. Kronika Czerniowiecka. Obchód 
unji lubelskiej. (Koresp.) — Zapiski bibljograficzne. 
Rozmaitości. — Korespondencja Ogniwa.

O d p u st  w  K a lw a r j i ,  (koresp.) N a odpuście w 
zeszłym tygodniu było wedle przybliżonych obli­
czeń 86,000 ludzi. Odpustów takich bywa sześć do  
roku, a  pielgrzym i sk ład ają  się po najw iększćj 
części z polskich, słowackich i m orawskich w ło­
ścian. L iczbę ludności pom nażają liczni kram arze, 
handlujący głównie rzeczam i kościelnemi. Miesz­
czaństwo nie oddaje się wcale przem ysłowi, lecz 
głównie żyje z odpustów, rolnictwo prowadzona 
najniedbalej m ałe im niesie zyski — handel zaś 
cały ogranicza się na sprzedaży nędznćj kawy, 
wódki, złego pieczywa i całych beczek ogórków 
kiszonych. R estauracji porządnój nie ma; tylko bu­
dy z faryną, piwo mętne, niesmaczne i drogie, 
praw ie nie do picia, miejscowy to wyrób, a  do­
wozić nie wolno zkądinąd. Jednćn* słowem nji 
K alw arji panuje n iedostatek  pożywień** zdrowego 
i smacznego, co ja k  na miejsce eksploatujące 
siące pielgrzymów k ilk a  razy  do roku, jeat n je _ 
dodarow ania.

Ani burm istrz, ani ra d a  miej8*5* niĘ Utrzymują 
porządku. Cała ich czynność ogran *cz* się na  Wy . 
bieraniu  targowego za  place, i na  prowadzeniu 
sprzeczek z kram arzam i. Gdyby nie żandarm erja  
byłoby jeszcze gorzej, gdyś rzezimieszków na tćm 
świętem m iejscu nie braknie, a  kilkunastu ich ża„ .  
darm i ujęli.

B rak rzetelności, zawiść i gburowatość m ieszkań­
ców, pochodzące z rozkrzewionego pijaństwa, a  
n iedostatku oświaty cechuje Kalwarję. 0 0 .  b e r­
nardyni powinniby z aW  S1S oświeceniem, og ła­
dą i ugruntowaniem  moralności, pom iędzy m ie­
szkańcam i pod ich P*eczą duchowną zostającenii-

N a jak im  stopniu ośw iata ludu zostaje, najw y­
mowniej świadczą kram y z książkam i i o b razka­
mi. W idzieliśmy na K alw arji sklepik wydawnictwa 
czytelni ludowój, otaczało go mnóstwo włościan, 
ale  n ik t nie kupował — dla czego ? bo dotychczą
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sowi wydawcy, stworzyli (wyjąwszy książek do na­
bożeństwa) najbezecniejszą literaturę dla ludu, 
przyzwyczaili do kupowania śmieci a nikt dotąd 
nie znalazł się, coby na to uwagę zwrócił.

Dość przejrzeć kramy tych panów, ażeby się 
przekonać ze zgrozą, jaką to strawą biedny lud 
nasz karmią, na próbę przytaczamy kilka tytułów, 
a najprzód niektóre już książki do nabożeństwa 
odznaczają się dziwacznymi tytułami, których cen­
zura kościelna nie powinnaby dozwalać, aby inno­
wiercom nie nastręczać sposobności do niewcze­
snych żartów.

I tak, jeden wydał: Fontannę purpurową z 
męki Zbawicielai boleści Matki Jego wynikająca, 
Zegarek czyscowy, i  t. p , przypominające ową 
słynną ścierkę albo kołdrę pikowaną i t. d.

Z książek zaś przeznaczonych do rozrywek : 
Abecadło panieńskie o wyborze uczciwego kawa­
lera — Dyskurs 12 mężatek i jednśj wdowy — 
Czarnoksiężnik hocus pokus — Historja o cudo- 
wnśj odmianie księźnój i szewcowćj •— Kabała czy­
li odkrycie tajemnic przyszłości — Mistrz Twar­
dowski — Sybilla, czyli tajemnice przyszłości — 
Wojna żydowska — Zbiór pieśm Majalisowych — 
Życie, sprawy i wędrówka do piekła dra Jana 
Fausta — Żyd, wieczny tułacz, imieniem Abaswe- 
rus, który do dnia dzisiejszego zy je l!  i mnóstwo 
innych nędznych bredni, zabijających zdrową 
oświatę.

Drugi wydawca wydaje znów Histoiję o Gry- 
zeldzic — Helenie — Magiellonie i tśm podobne 
ramoty.

Ale oba wydawcy grzeszą najbardziej dostar­
czan iem  senników, rujnujących lud ciemny. Pan 
p. ma ich trzy: Najstarszy senniczek, Nowy sen­
nik egipski i Sennik ścienny obrazowy. Pan F. 
zatytułował swój „Nieprzepłacony pierwszy wykład 
snów nocnych.11

Już sama loterja liczbowa jest wstydem nasze­
go wieku. Rząd utrzymuje ją dotąd, bo nie ma 
innego funduszu, któryby mu zastąpił niezmierne 
sumy dochodu z loterji. Może szczególnym jakimś 
pomysłem, plaga ta wysysająca najbiedniejsze kla­
sy ludności, przecież raz UBuniętą zostanie. Ale 
czyż się godzi sennikami podniecać chęć gry w 
loterję. Jakiemuś biedakowi śni Bię np. że jadł 
barszcz, fortuna mu się uśmiecha, chce postawić 
na loterję, lecz najprzód nie wie na jaką, bo jest 
lwowska, wiedeńska, bryńska, gradecka, trjesteń- 
ska, lincka i t. d., a któż wie, na którśj barszcz 
wyjdzie. Dalćj radzi się senników: Egipski ina­
czej a nieprzepłacony znowu inaczej rzecz tę tłó- 
maczy, a nużby chybił i fortuny nie schwycił — 
więc szarpie się, zapożycza i fantuje, aby obsta­
wić numera i lotcrje, i w końcu przegrywa.
Ile ofiar łez i nędzy skutkiem tego powstaje, tru­
dno powiedzieć. Panowie wydawcy senników po- 
winuiby być sumienniejszymi i dla osobistego zy­
sku nie prowadzić urojonemi wróżbami na mano­
wce nędzarzy. Zresztą wiadomo nam, że niegdyś 
władza duchowna zabraniała senników, czyż dziś 
tej sprawy podnieść nic może.

Co do wydawnictwa rozrywkowego, ciż nakład­
cy powinuihy wejść w stosunki z towarzystwami 
oświaty, radzić się jeżeli sami nie mają wyobra­
żenia, ludzi światłych co drukować dla ludu, a 
usunąć ramoty raczśj ogłupiające jak oświecające 
biedaków.

Co do samych odpustów, jakkolwiek szczera i 
prawdziwa pobożność i ścisła strzeżenie ducba re- 
ligji i przepisów kościelnych, jest gorącem ży­
czeniem każdego człowieka kraj miłującego, to 
przecież wątpimy, aby za pośrednictwem podo­
bnych jak kalwaryjskie odpusty duch ten się sze­
rzył. Próżniactwo i pijaństwo kilkodniowe, modli­
twa ustami, bez wewnętrznej ptbożności, odbie- 
żcnie gospodarstwa, ucieczka od obowiązków, oto 
cecha najprzcważniejszćj liczby pielgrzymów. Mo­
że zaledwie dziesiąta część podejmuje pielgrzym­
kę w szczerych celach zbawienia, największa część 
wyspowiadawszy się na prędce, obszedłszy kapli­
ce i rzuciwszy do skarbon lub na tace, myśli, że 
już dokonała wszystkiego. Takie wrażenie smutne 
wynieśliśmy z odpustu kalwaryjskiego, odchodząc 
ztąd wcale niezbudowani.

P oczty  w t ls ty p e d t in . — Przy pocztach nie­
mieckich wprowadzono już welocypedy, pieszy po­
słaniec pocztowy bowiem między Celle i Bergen 
od niejakiego czasu przebywa tę drogę welocy- 
pedem i to za pozwoleniem zarządu pocztowego. 
W skutek tego czas potrzebny do przesłania li­
stu został zredukowany od 4 do 5 godzin.

D zienni^  p #u |„ y  p a lm ersto n a , został wy­
naleziony. Wszystkie wybitne osobistości współ­
czesne są tam opisane, jak zapewniają, po mistrzow­
sku. Sir Henryk Bulwer został upoważniony do 
napisania bjografji męża stanu zwanego za ży­
cia powszechnie w ie c z n y m  m in istrem .

° d  w yd aw n ictw a  „B ib ljotek i M rówki."— 
Gdyśmy pr2fi(j kilku miesiącami zrobili odezwę do 
publiczności, której dziennikarstwo dało gościnne 
miejsce, publiczność nie pozostała głuchą na nasze 
wezwanie, i przystępując, acz niebardzo licznie 
z przedpłaty dała nam jednak możność prowa- 

2®nia wydawnictwa dalćj.
Obecnie wydawszy już dziesięć dzieł, tem śmie- 

J Przychodzimy z nową odezwą, by przypomnieć 
S1§ Publiczności i wezwać ją o większy współudział 
w nadsyłaniu przedpłaty, gdyż możemy już okazać 
początek naszej pracy, która jeżeli znajdzie na­
leżyte poparcie, nie może pozostać bezowocną. 

Zniżenie c e n y  książek jest konieczne u nas, jest 
uieodhicie potrzebne, dziś tem więcej czujemy tego 
potrzebę, bo z doświadczenia widziemy, jak zgubny 
wPlyw wywiera drogość książek. Mało jest takich 
którzy mogą opłacając po kilkanaście reńskich za 
tom, nabywać książki w znaczniejszej ilości, prze­
stają w Skutek tego interesować się literaturą, naj- 
si niejszym objawem dziś u nas życia narodowego, 
łączni lem, że tak powiemy, rozrzuconych i roz­
dzielonych braci.

Położyliśmy niejako rękę na pulsie życia naro­
dowego, daliśmy po niepraktykowanśj u nas ni­
skiej cenie najznakomitsze arcydzieła literatury 
narodowćj, i na cały kraj gdzie bibljoteka się 
rozchodzi, wraz z emigracją, w przeciągu ośmiu 
wiesięcy, przy tak przychylnem poparciu całego 
niemal dziennikarstwa, przy rozgłosie jakiego ża­
dne wydawnictwo nie miało, nie potrafiliśmy ze­
brać 300 prenumeratorów. Tak już dalece od­
wykliśmy od czytania, tak nam czytanie, śledze­
nie za ruchem literackim stało się obojętnćm!

może nas pobudzić do czytania, co może 
zainteresować, i w jaki spasób zachęcić publiczność 
do tego? Ulegając żądaniom powszechnym, przy­
chodząc w chwili, kiedy zobojętnienie na stan lite­
ratury dochodzi ostatecznych granic, ograniczy­
liśmy 8ię w wydawnictwie do rzeczy najpopular­
niejszych, najlżejszych, tylko prawie do samych 
utworów wielkich wieszczów naszych i powieści. 
Ani cena, ani dobór dzieł, nie potrafiły obudzić 
większego zajęcia.

Wiemy, iż właśnie dlatego, że spotykamy taką 
obojętność, powinniśmy więcej pracować, że ta 
npatja powinna nas zahartować do wytrwałości, i 
nie zrazamy się niepowodzeniem, ale czujemy po­
trzebę ponownie odezwać się tak z prośbą do 
dziennikarstwa aby nas wspierało, jak do publicz- 
ności, aby jedni drugich zachęcając, rozszerzali 
koło czytających. Wiemy i o tćm, że wielu po­

siada niektóre z dzieł przez nas wydanych, i dla 
tego nie przyjmuje dotąd udziału w naszćj pracy. 
Ale cena dzieł przez nas wydanych jest tak niską, 
że gdyby kto i posiadał które z wydanych dzieł, 
to nabywając bibljotekę nie zrobi sobie różnicy.

A my, jeżeli liczba prenumeratorów nie powię­
kszy się znacznie, będziemy zmuszeni zawiesić 
wydawnictwo, bo pojedynczemi siłami takiśj rzeczy 
prowadzić nie można. Wzywamy więc publiczność
0 pomoc, która dla nikogo ciężką nie jest, a w o- 
gólnym rezultacie może przynieść piękne owoce.

Wydaliśmy już:
Seweryna Goszczyńskiego, „Król zamczyska," 

powieść.
T. 7. Jeża, „Asan," powieść historyczna.
Z. hrasińskiego, „Przedświt," poemat.
J. I. Araśzewskicgo, „Ostap Bondarczuk,"powieść.
W. Mazurkiewicza, „Demokracja polska."
Adama Pługa , „Sroczka," obrazek zaściankowy,
J- Słowackiego, „Kordjan," dramat.
Wł. Syrokomli, „Janko Cmentarnik," gawęda 

ludowa.
Ludwika Wołowskiego, „O pracy dzieci."
J. P. Woronicza, „Sybilla," poemat.
Te wszystkie dziesięć dzieł tworzą pierwsze pół 

serji i kosztują 2 złr., cała zaś serja wynosi 4 złr.,
1 płacący z góry za całą serję, oprócz już wy- 
szłych, otrzymają, w miarę jak będą wychodziły, 
jeszcze następujące dzieła:

Jana Kochanowskiego, „Pieśni," cz. I, II, III i IV.
H. Kołłątaja, „Listy do Stan. Małachowskiego," 

(zamiast tego dzieła być może że co innego damy). 
J. I. Kraszewskiego, „Jaryna," powieść.
Wołodego Skiby, „Kanarki," powieść.
J. Słowackiego, „Mindowe," obraz dramatyczny. 
Wł. Syrokomli, „Kłos," poemat.
Al. Wernickiego, „O prześladowaniu Kościoła." 
Oto jest poważny spis dzieł pierwszśj serji. 
Następnie przygotowujemy do druku:
Edwarda Żeligowskiego (Antoniego Sowy), „Jor­

dan," fantazja dramatyczna.
J. K. Turskiego, „Na warszawskim bruku," po­

wieść.
Wł. Syrokomli, „Kęs chleba" i inne.
„Pamiętniki jenerała Zajączka," „Pamiętniki 

Paska," „Pamiętniki Kitowicza," dzieła Słowac­
kiego i Krasińskiego i t. d.

Mamy nadzieję, że głos nasz zostanie wysłu­
chany i praca nasza dozna większego niż dotąd 
poparcia.-

W Krakowie przedpłatę składać można w admi­
nistracji Kraju.

Wszystkie pisma polskie upraszamy o powtórze­
nie tej odezwy.

Lwów, 11 sierpnia 1869.
Wydawnictwo „ Mrówki. “

HOTEL SASKI przyjechali: Władysław Kurtz 
ob. z Warszawy. Franciszek lir. Lubiński w. d. 
z Wielkiej Kazimierzy. Aniela Wyszomirska kup. 
z Pruss. Adalbert Jaworski urzędnik, Józef Fidel- 
ski i W alerjan Kożuchowski urzędnicy z W arsza­
wy. Arthur Fischer dr. med. z Ameryki. J. W. Pos- 
singer-Choborski zastępca namiestnika z Galicji. 
Maro kupiec z Kielc. Jan  Rudzki w. d. z Galicji.

HOTEL POD RÓŻĄ przyjechali: Marcelina 
Wilgowa z synem w. d. z Podola. Jan  Dembiński 
w. d. z Ropczyc. Eustachy Hłoski w. d. z Kon­
gresówki. Paulina Netwińska w. d z Poznania. Jan  
Kiernicki w. d. z Galicji. Józef Wiernek z Prus. 
M arja Szylkowska w. d. z Kongresówki.

HOTEL POLLERA przyjechali: M. Bruner z 
Wiednia. Emilja Krajewska z Warszawy. Samuel 
Goldberg z Warszawy. Hrabia Bobrowski z Ga­
licji. M. Goldblum z Działoszyc. Józef Urban i 
Alex Fiers inżynierzy z Wiednia. Józef Nerono- 
wicz z Jasła. Zofja Wołczaska z Galicji. C. F i­
ber z Bilska. L. Kol z Czech. B. Engel z Berlina. 
Kajetan Danowski z Warszawy.

Gospodarstwo, przemysł i handel, 

ij skalny.
W 32 numerze Gazety górniczo hutniczej 

zamieszczony jest artykuł p. t. „Notatki o 
oleju skalnym w Galicji" przez A. Strzel- 
bickiego. Ponieważ mowa je s t o naszym 
kraju i o przedmiocie, który w niespełna 
dwunastu latach rozwinął się tak dalece, 
iż obecnie zajmuje jedno z pierwszorzędnych 
stanowisk w przemyśle krajow ym , przeto 
mniemam, że w obec coraz więcej rozwi­
jających się i nowo powstających spółek, 
eksploatacją galicyjskiego oleju skalnego 
na celu mających rozpowszechnienie pism 
dotyczących tego przedmiotu jest pożą- 
danćm.

Wspomniany artykuł brzmi następnie: 
Olej skalny pospolicie nazwany jest „na­

ftą," w okolicy Borysławia „kipiączką," w 
okolicy Sanoka „ropą,“ na Bukowinie i Moł- 
dawji „peksą.“ Pierwsza ludowa nazwa po­
chodzi od podobieństwa do wrzenia czyli 
kipinia, jakie sprawia gaz wywięzujący się 
z płynu, gdy świeżo wydobyty z ziemi wie­
jemy w naczynie. Druga nazwa ściąga się 
na słoną wodę będącą zawsze towarzyszem 
oleju skalnego, chociaż ropą nazywa lud 
w tćj okolicy pospolicie wszystkie płyoy, 
odróżniające się od zwykłćj wody, a wy­
dobywające się z ziemi.

Stanowisko przemysłowe oleju skalnego 
w naszym kraju  je s t prawie pierwszorzę­
dne, z wyjątkiem produktów rolnictwa, le­
śnictwa i soli. Z przem ysłu tego czerpie 
utrzym anie kilkanaście tysięcy ludzi. P ro ­
wincje państw a austrjack iego , królestwo 
polskie, Szlązk pruski, Włochy, za ten p ro ­
dukt wnoszą do naszego kra ju  rocznie 
około dwóch miljonów reńsk ich , a  przy­
pływ mógłby być o wiele większym, gdy­
by przem ysł nie pozostaw ał w stanie p ra ­
wie pierwotnym, gdyby produkcja zanadto 
rozczłonkowana na tysiące drobnych w ła­
sności, najczęściej bez dostatecznego k a ­
p ita łu  obrotow ego, więcej by ła  skupioną 
i posiłkow ała się znaczniejszym fundu­
szem zakładowym. Przem ysł może tylko 
wtenczas zakwitnąć i wyda odpowiedni
owoc, gdy je s t dostatecznie poparty ma- 
terjalm e.

Olej skalny znano u  nas w kra ju  od- 
dawna, a stw ierdzają to nazwy strum ieni, 
rzek, łąk , wsi i m iasteczek, ja k  np. Ropa 
rzeka i wsie: R opianka, Ropica, Ro- 
piana gora,. Nie zapuszczając się j e ­
dnak w dalszy historyczny wywód, prze­
chodzę do opisu fizykalnych własności 
oleju.

Olej skalny je s t płynem  lżejszym od 
wody, rozciąga się na niej w nader cien­
ką w arstw ę , przez k tórą  przechodzące 
prom ienie słoneczne załam ując s ię , two­
rzą  najpyszniejsze tęczowe farby.

Barwa oleju skalnego je s t biała, jasno 
zielono- ż ó ł ta , ciemno traw iasto- zielona, 
brunatno-zielona, ciem no-brunatna.

Ciężar gatunkowy rozmaity, a w ogóle 
olej o jasnej barwie je s t gatunkowo lżej­
szym, niż olej ciemno zabarwiony. Np. 
biały olej skalny ze S tarej wsi cg. 0.720

do 0.750; jasno zielono-żółty z okolic S ą­
cza i Grybowa, z Klęczan, W awrki, W oj-
narowej cg. 0.775 do 0.785; traw iasto- 
zielony z Wójtowy w pow. gorlickim , z 
W itryłow a w pow. sanockim, z Krasnego 
w brzozowskim cg. 0.800 do 0.810; ciemno 
traw iasto-zielony z Odrzechowy, G łębo­
kiego, Stoposian, Bobrki, Równego i Ro- 
pnianki w pow. sanockim i krośnieńskim, 
z Borysławia, Mrażnicy, W olanki w dro- 
hobyckim, z Siar, Sękowy, Ropicy w p. 
gorlickim cg. 0.820 do 0.830; jasn o -b ru ­
natny z Płowieć w sanockim, z Lipinek 
w gorlińskim, z Lężyn w żmigrodzkim, z 
Berech w ustrzyckim  cg. 0.840 do 0.855. 
W reszcie ciem no-brunatny olej z Ilarklo- 
wy w jasie lsk im , z Zagórza w pow. sa ­
nockim, ma cg. 0.900 do 0.925.

P łyn ten  w stanie surowym m a zapach 
łagodny bitumiczny aż do mocno bitum i­
cznego, niemile oddziaływającego na organ 
oddychania. W  smaku je s t odrażający, 
słabo gorzki, nieco podobny do gorzkich 
migdałów.

Już w zwykłćm cieple wydziela lotny gaz, 
mianowicie gdy olej jest świeżo z ziemi 
wydobyty, w którćj nawet pozbył się już 
nnjlotniejszyeh części. Lecz gaz ten trudno 
jest zgęścić i zapewne jest bardzo lotnym 
węglowodorem. Powiększając ciepło, zwię­
ksza się ilość wydzielanego gazu, lecz ten 
można już przez oziębienie zamienić w płyn, 
będący z postępem dystylacji coraz gatun­
kowo cięższym. I ta k : przy cieple 40 do 
80 stop. Cel: otrzymuje się płyn ciężko­
ścią równy eterowi, w handlu nazwany „li- 
groiną,“ gdy przy 200 do 300 stóp. Cel 
dystyluje się płyn, zbliżający się ciężarem 
do zwykłego oleju.

Zwiększając powoli ciepło, można otrzy­
mać wielką ilość płynów o różnym cięża­
rze gatunkowym; a nawet usprawiedliwio- 
nćm jest mniemanie, że przedział między 
temi związkami nie istnieje, i tylko za ka- 
żdćm podniesieniem ciepła w czasie dysty­
lacji, wydziela się coraz inny płyn.

Oleje lżejsze o jaśniejszych barwach, wy­
dzielają lotniejsze związki i w większćj ilo­
ści, niż ciężkie oleje ciemno zabarwione.

Olej skalny ma z innymi płynami tę 
wspólną własność, że przez rozgrzanie po­
większa swoją objętość i staje się gatun­
kowo lżejszym, a z doświadczenia powzięta 
i w handlu przyjęta zmiana w ciężarze o- 
leju jest ta, że na każde 4 stop. Cel. ogrza- 
nia, zmniejsza się ciężar gatunkowy o 0.005, 
A gdy ciężar gat. oleju skalnego oznacza 
się zawsze przy cieple - |-  14 stopni cel., 
przeto gdy olej jest o 4 stopnie cieplej­
szym, potrzeba tę poprawkę dodać, lub gdy 
zimniejszym odjąć odmierzonego ciężaru, 
aby otrzymać normalny ciężar gatunkowy.

Chemicznym rozbiorem  galicyjskiego 
oleju skalnego i z niego otrzymywanych 
produktów niewielu się zajmowało, a  choć 
wykonano kilka rozbiorów w interesie nie­
których fabryk, prace te są bez żadnego 
związku i nie wyczerpują przedmiotu. 
Dlatego byłoby na  czasie, aby się tym 
przedm iotem  zają ł publiczny zakład tech­
niczny, a na tej drodze zdobytemi wiado­
mościami podźwigniętoby krajowy p rze­
mysł, zdążający do celu prawie pociemku, 
bo jakże można marzyć o jakimkolwiek 
postępie w fabrykacji, gdy nam brakuje 
głównej podstawy?

Prawie każdy olej skalny zawiera para­
finę, chociaż niektóre gatunki, np. z Bobr­
ki, Siar, Lężyn, tylko je j ślady wykazują. 
N ;\jbogat»ym  w parafinę je s t olej bory- 
sławski, mianowicie z W olanki. W tej o- 
kolicy nagrom adziła się parafina w tak  
wielkiej ilości, iż je s t przedm iotem  samo­
istnego h an d lu , a  olej skalny w wielu 
miejscach występuje więcej jako  dom ie­
szanie do parafiny.

Parafina je s t również ja k  olej skalny 
chemicznym związkiem węglika i wodu, 
bez zapachu i smaku. W cieple 0 do -)-8 
stopni Cels. krzepnie w ciało prześwieca­
jące b iałe, z tłustem  dotknięciem  i po­
łyskiem, w kształcie łusek. Ogrzana nieco 
więcej nad  40 stopni Cels. topnieje i za­
m ienia się w płyn, a paruje tylko w wy­
sokiej tem peraturze, tej samej, k tó ra  wy­
dziela ciężki olej. Na tej podstawie polega 
oddzielenie fabryczne parafiny, będącej 
dom ieszaniem  w oleju skalnym.

Parafina je s t również związkiem węglo­
wodoru o różnych stopniach oziębienia, 
topliwości i parowania, lecz stosunek ato- 
mistyczny tych związków chemicznych do­
tychczas nie je s t dostatecznie poznany.

Gdy parafina przeważa ilością nad olej 
skalny, natrafiam y ją  w ziemi w postaci 
c ia ła  stałego, mniej lub więcej obceini 
częściami zanieczyszczonego; w skutku 
tego parafina, zwana ziemnym woskiem, 
a mineralogicznie ozokeryt, je s t różnie 
zabarwioną. I t a k :  mamy wosk jasnożółty, 
podobny do zwykłego pszczelnego; zielono­
żółty, żółtozielonawy, ciemnozielony, cie­
mnobrunatny. Jaśniejsze gatunki są bo­
gatsze w parafinę , słabo prześw iecają w 
cienkich łuskach, ciem niejsze zaś są uboż­
sze, całkiem  nieprzezroczyste.

Ilość oleju skalnego w ziemnym wosku 
je s t rozm aita. Gdy wosk pochodzi z po­
kładów znajdujących się tuż pod po­
wierzchnią ziemi, natenczas je s t twardy, 
mało tłu sty  i zaw iera niewiele oleju, a 
raczej jego najcięższych związków.

Z głębszych warstw pochodzący wosk 
ma 30 do 40 pet. oleju, z którego można 
otrzymać naftę użyteczną do świecenia, 
gorszą od nafty  z oleju skalnego, gdyż 
w zimnie tężeje  i  zanieczyszcza knot.

Wosk ziemny odkryto dotąd w znacz­
niejszej ilości ty lko w Borysławiu i Sla-
nicy na Wołoszczyźuie.

Olej skalny i w osk ziemny zanieczysz­
czają obce c ia ła  oTganiczne i nieorgani­
czne, a z tych  przew ażnie połączenia 
siarki, fosforu i  ch lo ru , oraz różne żywi­
ce; lecz brak ścisłego rozbioru chemicz­
nego uniemożebnia dokładniejsze wejście
w przedmiot.

Dalej mowa je s t o geologicznem stano­
wisku skał olejodajnych; gdy jednak  przed­
m iot ten  jako ściśle naukowy mniej zaj­
muje publiczność, więc go opuszczam, a 
wzmiankuję końcowy ustęp , w którym wy­
liczone są m iejsca znajdow ania się oleju 
skalnego w naszym kraju.

Oprócz poprzednio wymienionych miej­
scowości olej skalny wykryto w Limanowy, 
Klęczanach i W ielogłowach (powiat san- 
decki), w Szymbarku, Męcinie, Małastowie, 
Krygu, Ropie (powiat gorlicki), w Piel­
grzymce, Ealiszówce (powiat żmigrodzki), 
w Toroszówce, Węglówce, Lękach, Targo­

wisku, Iwoniczu (pow. krośnieński), w Gol- 
cowy, Malinówrp.e (powiat brzozowski), w
S trachocin ie , B arzanów ce, Pisarowcach, 
Prusieku, Niejjieszczanacli, Wańkowy, Wi- 
tryłowie, Ilopiance, Stróżach, Zachutyniu, 
Zagórzu (pow. sanocki), w Ustianowj', R u­
dawce, Krościenku (pow. ustrzycki), w Su- 
szycy, Rosochach, Mszańcu, Kropiwniku, 
Truskawcu (pow. drohobycki), w okolicy 
Peczyniżyna i Sołotwiny.

Wymieniłem m iejsca po większej części 
znane mi. Oprócz tego są jeszcze liczne 
źródła oleju skalnego w byłym cyrkule 
kołomyj skim.

Następuje ustęp ważny dla poszukują­
cych oleju skalnego, w nim bowiem jes t 
wykazane, k tóre  pokłady i warstwy ka­
mieni zaw ierają olej skalny, jak ie  są ko­
rzystne warunki natrafienia większej jego 
ilości; dlatego zamieścimy ten ustęp w 
jednym  z przyszłych numerów.

P r o j e k t
do uchwały o szkole w eterynarji i połą­
czonej z nią szkole kncia koni we Lwowie,

(wypracowany przez p. Cezarego Hallera dla 
obrad w wydziale krajowym).

g, 1. We Lwowie będzie założona szkoła 
weterynarji wraz ze szkołą kucia koni, we­
dług dołączonego zarysu ich urządzenia, 

g. 2. Zakład ten uznaje się za krajowy, 
g. 5. Wydział krajowy jest upoważniony 

do użycia na zakupno stosownej realności i 
na urządzenie szkoły części funduszu, na szkołę 
kucia koni przeznaczonego, wynoszącego:
a) w galicyjskich listach zastaw. 44,600 złr.
b) w oblig. pożyczki głodowej 2,000 ,,
c) w książeczkach kasy oszczęd. 90 ,, 62 c. 
i do sprzedania części tych efektów, w celu 
uzyskania kapitału, jaki się potrzebnym okaże.

Jest on również upoważniony do odebrania 
i użycia na ten cel sumy 2000 złr. m. k., 
przez b. wydział m. Lwowa w d. 28 kwietnia 
1859 r. na założenie szkoły kucia koni ofia­
rowanej.

g. 4. Na utrzymanie szkoły i zapłatę na­
uczycieli użyte będą:

a) procent od reszty, jaka pozostanie z fun 
duszu szkoły kucia koni;

b) dochód z opłat szkolnych ;
e) dochód z kar, do funduszu kultury kra­

jowej wpływający;
d) procent od kapitału, do funduszu kultury 

krajowej należącego;
e) procent od funduszu domestykalnego, po 

strąceniu z niego 1200 złr., przeznaczonych na 
wydawnictwo aktów bernardyńskich.

g. 5. Wydział krajowy jest upoważniony do 
mianowania dyrektora szkoły i profesorów 
w miarę potrzeby, tudzież do wysłania za gra­
nicę dwóch ludzi zdolnych, w celu wykształ­
cenia ich na profesorów weterynarji.

g. 6. Wydział krajowy wyda instrukcję, za­
wierającą postanowienia, dotyczące rozkładu 
nauk i wewnętrznego porządku szkoły.
Zarys urządzenia szkoły weterynarji i po­

łączonej z nią szkoły kucia koni.
1. Plan nauk.

A) W s z k o l e  w e te ry n a r j i.
W szkole weterynarji wykładane będą w sze­

ściu kursach następujące przedmioty:
1. Fizyka.
2. Chemja.
3. Zoologja i botanika.
4. Nauka o kształtach zewnętrznych.
5. Anatomja ogólna i patologiczna, z nauką 

preparowania.
6. Fizjologja.
7. Djetelyka.
8. Patologja i terapja.
9. Farmakologja.

10. Nauka o chorobach chirurgicznych.
11. Kurs operacji teoretyczny i praktyczny.
12. Akuszerja.
13. Nauka kucia koni.
14. Welerynarja sadowa i policyjna.
15. Klinika.
16. Hodowla zwierząt domowych.
Słuchacze, którzy po ukończeniu nauk złoża

z dobrym postępem egzamin teoretyczny i 
praktyczny, otrzymają świadectwa, upoważnia­
jące ich do praktyki weterynaryjnej w kraju.

Nauki wykładane będą w języku polskim 
przez dyrektora zakładu," konowała i profeso­
rów stałych lub dochodzących. Nauki pomo­
cnicze mogą też być udzielane w innych za­
kładach naukowych.

W miarę potrzeby odbywane będą ekskursje 
pod przewodnictwem profesorów.

B) W s z k o l e  kuc i a  koni .
Do szkoły kucia koni przyjmowani będą 

tylko mogący sie wykazać praktyczną znajo­
mością rzemiosła kowalskiego.

Wykład nauki trwa przez sześć miesięcy i 
rozpoczyna się dwa razy do roku, z d. 1 sty­
cznia i 1 lipca.

W kursie tym udzielana będzie przez ko­
nowała i profesorów szkoły weterynarji: 

a) teoretyczna i praktyczna nauka kucia 
koni tak zdrowych, jakoteż wadliwych kopyt 
i racic;

l>) nauka rozpoznawania i leczenia najczę­
ściej pojawiających się chorób kopyt i racic;

c) praktyczna nauka najpotrzebniejszych ope­
racji chirurgicznych.

W miarę potrzeby dodany będzie drugi kurs 
sześciomiesięczny, w którym, oprócz nauk po­
wyższych, udzielane będą w sposób przystępny 
początkowe wiadomości: 

a), z anatomji i fizjologji, 
fi) z djetetyki,
C) z akuszerji i
d) nauka o najzwyklejszych chorobach ze­

wnętrznych, tudzież o chorobach wewnętrznych, 
śpiesznego ratunku wymagających.

Na ten wyższy kurs będą przypuszczone, 
oprócz kowali, także inne osoby, chcące na­
być początkowych wiadomości z weterynarji.

Świadectwa, otrzymane w skutek egzaminu, 
złożonego p0 ukończeniu jednego kursu albo 
obydwu, wykazywać będą uzdolnienie, lecz nie 
będą upoważniały do wykonywania praktyki
w eterynary jne j .

/ /. Wydatki na założenie i utrzym anie 
szkoły.

Na zakupienie stosownej realności 16,000 złr. 
Na przerobienie budynków, wy­

budowanie stajni i urządzenie 
szkoły z klinika i apteka, można
liczyć ‘ ‘ 14,000 „

w zakJ;,dzie i 1,600 złr.
2. Dwóch profesorów 2,000 „
5. Dwóch adjunktów po 400 złr.

i mieszkanie 800 „
4. Konował, mieszkanie i 600 „
5. Wykładającym nauki pomo­

cnicze 800 „
6. Posługacz 400 „
7 Dwóch stróżów 400 ,.

Razem 6,600 złr.

Bazem potrzeba jednorazowa do 3 0 ,0 0 0  złr. 
W y d a tk i  roczne wyniosą:

L Płace profesorów i sług 6 .6 0 0  złr.
-• Podatki i reparacje 5 0 0
3. Oświetlenie i opał 60 0
4. Zbiory naukow e 2 0 0  ”
5. Kancelarja  dyrektora 100  .,

Ogółem 8 .000  złr.

Szpital i kuźnia oddane będą dyrektorowi 
i konowałowi z zupełnem urządzeniem. Oni 
będą pobierali opłaty z kuźni i szpitala, za 
to będą też ponosili wszystkie koszta utrzy­
mania.

/// .  Etat osób i płacy.
1. Dyrektor zakładu, mieszkanie

B a ra n  19 sierpnia. Na dzisiejszy targ do­
wiezione żyto zakupione zostało do młynów; 
płacono pszenicę po złp. 42; żyto 26, jęcz­
mień 21; owies 16.

N o w y  S ą c z  20 sierpnia, (ceny targowe) 
Płacono korzec pszenicy złr. 10.25; żyta 6.50; 
jęczmienia 4.50; owsa 5.60; ziemniaków 1.60; 
centnar siana 1.80; słomy 1; siąga drzewa twar 
dego 8.50; miękkiego 5.50; funt masła 55 c.

Bank ga/ic. dla handlu i przemysłu. Za­
kłady fabryczne tenczyńskie nie zostały naby­
te na własność przez bank galicyjski dla han­
dlu i przemysłu, jak donieśliśmy lecz prze 
szły na własność spółki komandytowej pod 
firmą „ Leon Trzetrzewiński i Spółka'1. Urzą­
dzenie tej spółki nastąpiło za wpływem banku 
galicyjskiego dla handlu i przemysłu, który 
znaczniejszy w takowej wziął udział.

Przegląd polityczny.
Sprawa Pogranicza wojskowego wystą­

p iła  teraz na pierwszy plan  w Wiedniu.
Na przedwczorajszem  posiedzeniu de­

legacji przedlitaw skiej, k tórej rozprawy 
wyżej podajemy, na porządku dziennym 
były koszta na adm inistrację Pogranicza. 
Rząd na ten cel żąd a ł m iljona złr. Z te ­
go na Przedlitaw ję wrypada 70 procent, 
to je s t 700,000 złr. Gdy jednak , o czem 
wczoraj na tem  miejscu donieśliśmy, rząd 
postanow ił poczynić W ęgrom ustępstw a 
w sprawie Pogranicza, w czem postępuje 
sobie samowładnie, nie spytawszy się do ­
tychczas ani rady państwa, ani delegacji 
przedlitaw skiej, niem iecka mniejszość li 
beralna tej ostatniej, postanow iła nie ze­
zwolić „ a n i  n a  j e d n e g o  c e n t a "  żąda­
nych kosztów adm inisiracji Pogranicza.

Tym razem  polacy przyłączyli się do 
mniejszości niemieckiej, a gdy także wielu 
nieraców z większością głosowało za wnio­
skiem mniejszości, większość delegacji u- 
chwaliła: „nie zezwolić na  żadne wydatki 
na adm inistrację Pogranicza wojskowego."

Przyszło więc do formalnego zerwania 
między delegacją przedlitaw ską a  mini­
sterstwem, gdyż uchw ała ta  delegacji ró ­
wna się, ja k  słusznie zauważyć m iał je ­
den członek m inisterstwa, „odmówieniu 
podatków."

Dzienniki wiedeńskie zajm ują się dzi­
siaj wyłącznie tą  kwestją Pogranicza. W 
zasadzie przyznają one W ęgrom zupełną 
słuszność co do zniesienia Pogranicza 
wojskowego, ale sprzeciw iają się tem u, 
aby zniesienie to nastąpić m iało bez py­
tan ia  się reprezentacji przedlitawskiej. 
N iem ało zaniepokoiła opinję publiczną 
w W iedniu pogłoska, że cesarz ma w tych 
dniach wydać m anifest ogłaszający znie­
sienie charak teru  wojskowego kilku ko­
m itatów Pogranicza.

„Gdyby w t a k i  s p o s ó b  — pisze Tag- 
błatt — chciano zmienić charak ter i orga­
nizację Pogranicza, ucierpiałyby na tem 
mocno nasze in te resa , a w tem właśnie 
leży przyczyna kolizji, k tóra  wczoraj wy­
buchła między ministrem a delegacją, a 
k t ó r e j  p r z e b i e g  n i e  d a  s i ę  j e s z c z e  
p r z e w i d z i e ć . "

„Wszyscy na to się zgadzają —  pisze 
N. fr. 1’resse —  że Pogranicze wojskowe 
musi uledz gruntownej zmianie i straoić 
charak ter wojskowy; ale i na  to kom ple­
tna je s t zgoda, że faktyczne rozwiązanie 
tej kwestji nie może nastąpić bez poro­
zumienia się obustronnych reprezentacji 
krajowych.14

Po zaciętej kłó tn i dyplomatycznej, k tó ­
ra  się w ostatnim  czasie toczyła i po czę­
ści jeszcze toczy pomiędzy W iedniem a 
Berlinem, n ik t zapraw dę nie spodziewał 
się półurzędowego pruskiego artykułu  w 
Proc. Corresp., któryby położenie Europy 
przedstaw iał jako  par excellence pokojowe.

Podajemy powyżej najważniejsze ustępy 
z tego artykułu. Przedstaw ia on położenie 
każdego poszczególnie kra ju  europejskie­
go jako  wymagające pokoju. Anglja, F ran ­
cja, W łochy, Moskwa i Prusy, wszystkie 
te państw a w edług Proc. Corr. p o t r z e ­
b u j ą  i p r a g n ą  p o k o j u ,  tylko ustęp
0 A ustrji tak  je s t  zredagowany, że rzuca 
na nią podejrzenie, jakoby ona jedynie 
m ąciła pokojowe usposobienie całej E u ­
ropy.

„Kierownicy polityki austrjackiej nie 
mogą się jeszcze wyrzec tradycji z czasów 
poprzedzających rok  1866 — pisze Proc. 
Corresp. — ztąd pochodzi niepewne i dwu­
znaczne zachowanie się Austrji.“

Cel więc półurzędowego artykułu  je s t 
ja sny ; sens moralny jego da się u jąć w 
kilku słow ach: Cała Europa pragnie po­
koju; A ustrja zagraża pokojow i, dopóki 
nie zgodzi się w obec P rus na  fak ta  do­
konane, tak jak  się na  nie zgodziła „w 
obec Francji i W łoch.11

Do charakterystyki toczącej się dalej 
polemiki między organam i półurzędowemi 
rządów pruskiego i austrjackiego posłuży 
następujący ry s: N. fr. Presse zarzucała 
onegdaj półurzędow ej A ord. a/Ig. Ztg., że 
k łam ie, fałszuje i podstępnie u ta ja  różne 
zdania depeszy, o k tó rą  się rozchodzi. 
Otóż dziś Nordd. al/g. Ztg., oddając pię­
kne za nadobne, zarzuca jej nawzajem 
„kłam stw o, fałszowanie i podstępne u ta ­
jan ie" i dziwi się również jak  Neue fr. 
Presse, że „takich środków używa dzien­
nik uchodzący za półurzędowy."

Najzabawniejszem w tej polemice dwóch 
dzienników półurzędowych je s t to , że oba 
zdają się k łam stw a, fałszowania i t. p 
środki uważać za przywilej dzienników 
niezawisłych! Bardzo to naiwne.

Z powodu jubileuszu H u sa , na który 
kom itet czeski zaprosił także Mazziniego
1 G aribaldego, m ają dostojnicy kościoła 
czeskiego wydać listy pasterskie, po tęp ia­

jące dążenia  odradzającego się husy- 
tyzmu.

Tenże kom itet zaprosił na uroczystość 
wszystkie znakom itości południowej s ło ­
wiańszczyzny.

W edług Pokroku książę Adolf Auers- 
perg został mianowany namiestnikiem 
czeskim.

Dzienniki czeskie zalecają ciągle po­
wstrzymywanie się od wybierania do rad  
szkolnych.

W czoraj wieczór oczekiwano w Pradze 
przyjazdu arcyksięcia Albrechta.

Z B erlina donoszą, że hr. B ism ark ma 
tam  przybyć przyszłego tygodnia; równo­
cześnie także król pruski wróci do B er­
lina. Gazeta Spenera pośpiesza więc z do­
niesieniem , że p. B ism ark „przyjeżdża 
tylko w sprawach prywatnych na kilka 
d n i , po załatw ieniu których wróci do 
W arz i na. “

A gitacja przeciwko klasztorom  w B erli­
nie przyjm uje coraz większe rozm iary, a 
staje się tem  groźniejszą w mieście, w któ- 
rem ludność ca ła  prawie je s t protestanc­
ką. K lasztor n a  Moabicie w Berlinie n a ­
rażony był na form alne szturmy ludowe. 
Policja ledwie wstrzymać mogła rozna- 
m iętnione tłum y ludu.

Stan zdrowia Napoleona polepszył się 
nieco. Przedwczoraj prezydował on znów 
na radzie ministerjalnćj, na którćj rozpra­
wiano nad artykułem  2im senatus con- 
sullum (o odpowiedzialności ministrów) któ­
ry to artykuł komisja senatu koniecznie 
chce zmienić.

Moniteur universe! donosi, że cesarz d. 
15 b. m. przesłał do Chalons następujący 
telegram.

„Było życzeniem mojćm spędzić dzień 
15 sierpnia w pośród wielkićj wojskowćj 
rodziny mojćj; nie mogąc się tam udać, p ra­
gnąłem aby syn mój zastąpił mnie i po­
leciłem mu rozdanie nagród. Dziękuję ar- 
mji za przyjęcie jakiego syn mój doznał i 
za życzenia przesłane mi z okazji tćj uro­
czystości. Mam zresztą zam iar przybyć je ­
szcze do Chalons przed zwinięciem obozu."

Dzienniki półurzędowe uderzają na se­
nat z powodu powolności z jaką  roboty 
swe prowadzi; dzienniki opozycyjne bronią 
senatu i usprawiedliwiają powolność jego 
ważnością przedmiotu. Public mniema, że 
rozprawy nad senatus consultum nie roz­
poczną się przed dniem 1 września b. r.

Cesarzowa wybiera się w podróż d. 25 
b. m. Pojedzie ona do Korsyki, a ztaratąd 
do Konstantynopola, zkąd znów uda się na 
otwarcie kanału  Suezkiego. W dalszćj tćj 
podróży zjedzie się z księciem Napoleonem, 
który jak  wiadomo, również obecnym bę­
dzie przy otwarciu kanału Suezkiego.

Florencka Gazetla uffiziale ogłosiła  wczo­
raj dekret k ró la , zam ykający parlam ent.

Austrjacki m inister handlu P lener i ksią­
żę Leuchtenbergski przybyli do Londynu. 
W grudniu przyjedzie tam  król szwedzki.

Rząd moskiewski zam ierza urządzić te ­
legraf podm orski między Odessą a  Kon­
stantynopolem.

Car, ja k  donoszą telegram y, m iał już 
zupełnie przyjść do zdrowia. Książę K a­
rol rum uński doznaje w Liwadji ja k  naj­
serdeczniejszego przyjęcia.

W edług wiadomości z K airu otrzym a­
nych w Paryżu, żaden m onarcha europej­
ski nie będzie osobiście obecnym otw ar­
ciu kanału, suuzkiego. Ma to nastąpić wr 
skutek wspólnego porozum ienia wielkich 
mocarstw, które tym sposobem chcą uni­
knąć poruszenia drażliwych kwestji.

W iadomość ta  zgadza się najzupełniej 
z doniesieniami o przywróceniu dobrych 
stosunków między P o rtą  i kedyfem, również 
ja k  wiadomość, że pierwszy sekretarz wi­
cekróla T a lah u t- pasza onegdaj wyjechał 
z A leksandrji z bardzo pojednawczą od­
powiedzią na zarzuty Porty.

O statnie telegram y.
Wiedeń 21 sierpnia. Delegacja przed- 

litawska przeszła wszystkie pozycje bud­
żetu wojskowego i przyjęła po najwię- 
kszśj części wnioski wydziału, a w ich 
liczbie wykreślenie pozycji na monitory 
na Dunaju, uzbrojenie fortec, fortyfi­
kacje Komorna i Krakowa.

Wniosek żądający rozciągnięcia pod­
wyższeń pensji na nadliczbowych ofi­
cerów przyjęto.

W sprawie dostaw dla wojska przy­
jęto rezolucję wymierzoną przeciw po­
wierzeniu ich jednśj współce, i zale­
cającą uwzględnienie drobnych prze­
mysłowców i przedsiębierców.

Petycję miasta Krakowa dotyczącą 
fortyfikacji przekazano ministerstwu, ja­
ko odpowiadającą wnioskom wydziału.

Delegacja węgierska przyjęła budżet 
zwyczajny marynarki w wysokości uchwa­
lonej przez delegację przedlitawską; co 
do budżetu nadzwyczajnego dzisiaj ma 
nastąpić uchwała.

Kursa. W i e d e ń  21 s ie rp .,god. 1 m. 50 
5%  zjednoczony dług państwa 62.— .—  5%  
zjdn. dług państwa w srebrze 71.95 —  Lon­
dyn 124.'— .— Srebro 121.10. Dukat 5.93. 
Akcje kred. 311 8. — Lombardy 276.90.— 
Losy z 1860 r. 1 0 1 5 0 — Losy z 1864 r. 
124 70.— Akcje franko-austr. 147.— .— . Na­
poleony 9.93.— Akcje kol. galic. Kar. Lud.
283.75. —  Akcje kolei Lwow. - Czerniow. 
218.50. — Akcje kolei północn.wschodnićj 
171.— . — Akcje Banku 773.—.— Akcje 
banku zjedn. (Vereinsbank) 133.— . — Ak­
cje banku jen. 8 1 V2. —  R enta w srebrze 
72.—.— Bank obrotu 140 7 5 -  Tramway 
190. — . Akcje banku ang. 430.—. Wiedeń­
ski bank handlowy 264.— . —  Kolej rzą­
dowa 413.— .— Bank budowli 79.— . Kolćj 
wschodnio-czeska— Alfold 182.— .— 
Wiedeński bank — .— . —  Kolćj siedmio­
grodzka 180. Kolćj Rudolfa 174.75—
Kolśj pardubicka 178 25 —  Kolćj północ­
na 233.50. —  Kolćj węgiersko - wschodnia
102.75. — Galic. banku hyp. 109.—  An­
g lo -węgierskie 116.—  Galic. oblig. inde- 
mnizacyjue 75 2 5 .—

Redaktor odpowiedzialny:
Stanisław Słuzewski.

Do dzisiejszego numeru dołącza się listy 
zwrotne dla tych P. T. przedpłacicieli, którym 
przedpłata z ostatnim tego miesiąca się kończy,
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Odezwa.
Gdy Najjaśniejsza Cesarska Rodzina przez 

znakomite dary rozpoczęła sprawę fanto­
wej loterji naszćj, udajemy się do szlache­
tnych serc naszych współobywateli z u- 
przejmą prośbą, aby tę loterję naszą, jako 
najobfitsze źródło dochodu dla dzieła ludzko­
ści, które postawić zamierzyliśmy, nie ma­
jąc żadnych zasobów i budując li tylko na 
wspaniałomyślny współudział zacnych do­
broczyńców, swą łaską wesprzeć raczyli. 
Niech się potworzą ochocze kółka, szcze- 
gólnićj pod przewodnictwem Dam naszych, 
których gotowość i pohopność do wszy­
stkiego, co jest wzniosłem i szlachetnem, 
zapisane w dziejach narodu naszego, dla 
przyjęcia przedmiotów, jakich hojność 
zacnych sąsiadów dostarczy. Dary te w 
większćj ilości zebrane, upraszamy odesłać 
do punktów zbornych niżej wymienionych 
albo bezpośrednio do głównego w Łańcu­
cie, a przy pierwszej przesyłce upraszamy 
oznajmić nam Imiona czynnych Orędowni­
czek.

Mamy ufność w Opatrzności i sercach 
polskich iż wołanie nasze mile przyjętem 
i wysłuchanem zostanie.

Jako punkta zborne główniejsze dozwo­
lili łaskawie ogłosić: we Lwowie J. 0. Ks 
Jadwiga Sapieżyna, w Krakowie J. W. Hr. 
Arturowa Potocka we własnych pałacach; 
nadto w Krakowie W. Pan Jaworski księ­
garz w księgarni; w Czerniowcach W. An­
tonina Kęszycka we własnym domu przy 
ulicy Siedmiogrodzkićj; w Przemyślu W 
Pan Jan Radwan Janowicz na Zasaniu w 
domu pp. Radwańskich i W. Tekla Szeliga 
w rynku; w Leżajsku Komitet; punkt zaś 
zborny centralny w Łańcucie w pałacu 
Potockich.

W y k a z  4 ty
darów na dom chorych w Leżajsku.
Najjaśniejszy Pan raczył najłaskawićj 

przeznaczyć na dom chorych w Leżajsku 
z własnej szkatuły 300 złr. w. a. oraz w 
imieniu Jego Cesarskićj Wysokości Najdo­
stojniejszego Arcyksięcia Rudolfa pierwo­
rodnego Syna swego, przepyszny serwis 
porcelanowy, stanowiący pierwszą wygraną 
w fantowej loterji.

Jej Cesarska Mość Najjaśniejsza Pani 
Karolina Augusta raczyła najłaskawićj przy­
słać na korzyść loterji fantowćj dla Domu 
chorych w Leżajsku 5 prześlicznych obra­
zów, dzieła znanych w sztuce mistrzów 
wysokićj wartości.

Co z najgłębszą czcią i wdzięcznością 
podaje się do publicznej wiadomości.

w imieniu Komitetu
Dr. Orzakiewicz 
Ks. Rozdzielski 

Ks. Kanty.
Magistrat kr. gł. miasta Krakowa na­

desłał na korzyść Domu chorych w Leżaj­
sku na ręce Komitetu sumę 100 złr. w. a 
jako dar swietnćj Rady naszego Krakowa, 
za co w imieniu cierpiącej ludzkości, skła­
da- czułe dzięki. Komitet.

(Łaskawe dary przesłać można do Ko­
mitetu Założycieli Domu chorych w Le­
żajsku.)

W  a d m in is tr a c j i  „ K r a j u 1
do nabycia: P io łu n y ,  poezje przez Ernesta Bu­
ła w ę ,  nakładem  i drukiem J .  I. Kraszewskiego,
1 złr. 60 cent. — Pamiątka odkrycia zw łok Kazi­
mierza Wielkiego, przez W ł. Ludwika Anczyca, 
ozdobiona licznemi drzeworytami, 25 ct. — Wize­
runki królów polskich, nakładem  zakładu artysty­
czno - litograficznego A. Dzwonkowskiego, przepysz- 
ne wydanie, cena 12 złr. w. a. — R o d z in a  O r ­
s k ic h ,  powieść Władysława Sabowskiego, 2 tomy
2 złr. 50 cent. w. a. —  W a lk a  s t r o n n ic tw ,  ko- 
medja w 2 aktach przez El...y Stożka. 1 złr. w. a. 
Krótki rys dziejów panowania Kazimierza Wgo pr. 
Michała W andalina Mniszka (z portretem), 80 ct. 
— Kazimierz Wielki, według grobowca w katedrze 
krakowskiej (Utografja) 10 centów. — Rusini, pow. 
w 3ch częściach Marjana. 1 złr 20 cent. — Czar­
na kęięga p. autora powieści o Horożanie.* 2 złr, 
50 c. — Moskiewskie na Litwie rządy, dalszy n ie ­
jak o  ciąg „Czarnej księgi* przez tegoż atora cena 
2 złr. 50 ct. — Emisarjusz pr. Bolesławitę (tom I. 
Biblioteki narodowej) 1 złr. 20 ct„ w eleganckiej 
oprawie 1 złr. 70 ct.—Następujące zeszyty „Bibljo- 
teki Mrówki* wyszły z d rukn: J . P . W oronicza: 
Sybilla i  Hymn do Boga (96 st.)  18 cent. — Wład. 
Syrokomli: Janko Cmentarnik (56 st ) 20 cent. — 
J . X. Kraszewskiego: Ostap Bondarczuk  (176 str.; 
45 cent. — Juljusza Słow ackiego: Kordjan (148 
str.) 35 ct. — Zygmunta K rasińsk iego: Przedświt 
(72 str.) 20 ct. — Adama P ługa: Sroczka  (110 str. 
35 cent. — T. J . Jeża  Asan, (212 str.) 60 ct. — 
Ludwika W ołowskiego: O pracy dzieci, 10 cen t.—

Inseraty.

OGŁOSZENIA
0 sp r z e d a ż y  lub d z ierża w ie
dóbr, folwarków, fabryk, realności
1 t. p. lic y ta c j i , od ezw , o fe r t ,  
wszelkićj treśc i, d o n ie s ie ń  d o ­
ty czą cy ch  s to s u n k ó w  fa m ilij ­
n y c h , przyjmuje i takowe zamie­
szcza w odpowiednich dziennikach 
bez p o lic z e n ia  p r o w iz ji a nawet

o p ła ty  p o c z to w e j

RUDOLF MOSSE
officieller Zeitungs-Agent 

B e rlin , M u n ch en .
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73(20-36) Skład fabryczny
własnego wyrobu

EMANUELA STERNA w WIEDNIU,
Stadt, Mariengasse Nr. 2.

zaleca ogromny wybór najgustowniejszych wy­
twornie a szczególnie trwale wykonanych towarów, 
z najrozmajtszego m aterjału i gatónków skór po 

następujących zadziwiająco nizkich cenach. 
Kamaszki męzkie: 

kozłowe i cielęce z lr. 4.50, 5, 5.50, 6 . złr. 
dtto obsadzone skórką rękawiczniczą zlr. 5. 

5.60, 6.
dtto kołkam i śrubami, kapami z poczwórną 

podesz. złr. 6.50, 7.50, 8 . 
z rossyjskiego lakieru, gładko obsadzane, złr. 5, 

5.50, 6, 7, 7.50. 
z salonowego lakieru złr. 5, 5.50, 6, 6 .50 

dtto obs. kol. skórą, złr. 6, 6 50, 7, 7.50, 
Kamaszki sukienne i pilśniowe dla cierpiących 

na nogi złr. 4.50, 5.50, 6, 6.50, 7. 
Cielęce z podw. podeszwą, nieprzem akalne złr. 

6, 6.50, 7.
Buty wysokie jucht, i ciel. złr. 8 50, 9, 10, 12.

Kamaszki dla chłopców: 
matowe, cielęce, złr. 2.20, 2,80, 3, 3.50.

Kamaszki damskie: 
prunellowe, aksam itne z obcasikmi, złr. 1.89,

2 10, 2.60, 2.80 3, 3.30, 3.50, 4.
„ now. kształ. złr. 3,50, 4, 4.50, 5, 6.
„ z gum am i, złr. 2,50, 2 80. 3, 3.30,

3.80, 4.50.
ze skóry matowój, kozłowój, g lanc ., ciel. z pół- 

podeszw. złr. 3, 3.50, 3.80 4.
„ z najlepsz. gat. złr. 4.50, 5, 5.50, 6.

nieprzemakalne skórzane, sukienne, pilśniowe, 
z podw. przyśrub. lipskiemi podeszw złr. 4, 

4.50, 5, 5.50, 6, 6.50, 7.50, 8. 
Kamaszki dla dzieci: 

aksam., prunel., skórkowe, 90 ct. do 2.50.
Kamaszki dla dziewcząt: 

aksamitne, skórkowe i prunelowe złr. 2, 2.50,
2.80, 3, 3.50, 3,80, 4.

Wielki sk ład  kamaszków damskich z obcasika­
mi korkowemi, od złr. 5 do 6.50 — obok wielu 
tu niewymienionych gatunków z sukna, futra, 
jedwabiu, atłasu, i t. p. zawsze w zapasie. 
C e n n iki n a  ż ą d a n ie  p r z e s y ł a m y  g r a t i s .

f  Zamówienia według m iary i naprawy 
iędą najszybciój wykonywane. — Polecenia 

zamiejscowe wypełniają się za pobraniem pocztą. 
Kupujący hurtownie otrzymują zniżkę.

2 0 0 ,0 0 0  G uldenów  
G łó w n a  w y g r a n a  na w ie lk ie j  lo terj i .

Najbliższe lo sow an ie  tej wielkiej gw arantow anej loterji nastąpi
już ls° w rześn ia  b. r.

Następujące wygrane wylosowane zostaną:

1 na 2 0 0 , 0 0 0  fi. i  na 5 0 ,0 0 0  fi. 1 na 1 5 ,0 0 0  0. 1 na 1 0 , 0 0 0  łl.
2  po 5 , 0 0 0  fl. 3  po 2 , 0 0 0  fl. 0  po 1 , 0 0 0  fl. i t. d. najmniejsza 

wygrana IGO fl. Podpisany sprzedaje losy na powyższą loterję po cenie:
pół losu za 1 talar 15 srgr. czyli 2  fl. 5 0  kr. w . a. 
ca ły  los po 3  talary . . . . . . . .  5  f l .  —'< w. a.
sz e ś ć  ca łych  losów  16 talarów czyli 2 8  f l. 514(0 1 0 )

Zamówienia za przesłaniem gotówki lub za zaliczką pocztową wykonywa najpunktu­
alniej , oraz żądanych objaśnień udziela gratis

[dom handlowy S c h m e r  in| Frankfurt am Main.

Osoba znająca dokładnie
j ę z y k i : francuzki —  niemiecki i polski

przyjmuje panienki do nauki
przy ulicy Grodzkiej pod Nr. 94 /202 .

550(1-2)
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/£ * &  M  M lillf l .
W mieście TARNOW IE odbędzie się na d. 27 września 1809 i następnych

drug i teg^oroczny

JARMARK na KONIE,
który się zwykle tak doborem jak ilością koni poprawnej rasy odznacza.

Na ten jarmark przyprowadzone konie, nie ulegają opłacie
targowego.

Tarnów dnia 13 sierpnia 1869 r. 555(1-3)

Od lg0 lipca b. r. w ychodzi w  C zern iow cach  
d w u -ty g o d n io w e  p ism o

pod nazwą:

** O  M_ I V  »  **
poświęcone interesom polskiej ludności na Bukowinie. „ O g n i w o "  zamieszcza: 
Powieści, obrazki i szkice; poezje; utwory d ram atyczne;  rozprawy history­
czne i naukow e; kronikę miejscową; zapiski bibliograficzne i rozmaitości.  

P rz ed p ła ta  całoroczna dla Lwowa 5 z łr .  w. a.
P rzedp ła tę  dla Lwowa przyjmuje ajencja „Dziennika Lwowskiego" 

i księgarnia  Gubrynowicza i Szmita. 546(1-2)T.

W HANDLU LEONA BLUMENSTOCKA
naprzeciw handlu J f a i l t t  I l O S Z a  przy ul. Grodzkiej

znajduje się

wybór towarów po najprzystępniejszych cenach i tak:
Męzkie koszule płucienne z płutna rumburg. od 2 do 7 z łr . , kolorowe 
od 1.50 do 2 .50 złr., z angielskiego sztyrkingu białe z kolorowemi 
wypustkami od 1 .50 do 3 z łr . , damskie koszule płucienne od 2 do 7 
złr., kaftaniki ranne haftowane, płutna różnego rodzaju, krawatki, chu­
steczki do nosa płucienne tuzin od 3 do 10 złr. również ręcznie hafto­
wane z literami lub bez liter, pończochy, szkarpetki, ręczniki tureckie, 
sukno na podłogę, angielskie materje wełniane, kolorowe i czarne na 
suknie damskie, perkaliki francuzkie, biały perkal angielski, podszewki, 
skura amerykańska, wstawy do koszul (gorsy), chustki jedwabne po 2 złr. 
i t. p. towary.

Na zamówienia za zaliczką pocztową, przesyłka uskutecznioną 
będzie natychmiast —  przy obstalunkach na koszule męzkie z prowin­
cji , uprasza się o nadesłanie miary w szyi. * 485(3-4)

Telegra mm
do

Wertheima i Spółki w Wiedniu.
Podczas pożaru naszej warzelni piwa, kasa z fabryki pańskiej 

wystawioną była na największy ogień.
Gdyśmy potem otwarli kassę, znaleźliśmy wewnątrz znajdu­

jące się przedmioty w tym samym stanie, co i przed pożarem — by­
najmniej nie uległe zniszczeniu.

Nieskończenie wdzięczny E w « i l < l
dyrektor j. exc. lir. W aldsteina warzelni piwa w M iinchengratz.

M u n eh en g ra tz  5 sierpnia 1869 r. 554( 1-3)

Promessy losów 1864 r.
których ciągnienie dnia 1 września r. b. nastąpi 

wystawione przez p J. V. S o  t h e  11 a  w  W i e d n i u ,  sprzedaje 
p o  z ł r ,  3  u ' r a s  z e  *  t e m p  l e n i

J a n  B a r t l  w Krakowie.
S w i e z a  o s p a  ł s r o t r i a n h a  prawdziwa hamburgska nadeszła 

i jest do nabycia u powyż podpisanego. 538(4-?)

Ś r o d e k  do x n k o u s e r w o -  
w a i a i o  p ł c i  i z a s t ą p i e n i a )  

k ą p i e l i  s ł o d o w y c h .

Aromalyczne mydło słodowo-ziołowe 
do kąpieli i toaletowego użytku Ja n a  
Hoffa nadworn. l iw eranta  w Berlinie 

(Główny sk ła d  Wien, K a r tn e r r in g N r .  11
Jego Excel, e. k. jenerał i gubernator 

baron V . Gabłenz w Wiedniu: Osobiste 
przekonanie się o zbawiennych skutkach 
HOFFA słodowych fabrykatów, a miano­
wicie Mydła słodowo-ziołowego. «Pań- 
skie starania przyniesienia ulgi cierpią­
cym, tem więcej zasługują na pnbliczne 
uznanie i leże są prawdziwie zbawien­
nym wynalazkiem." Podobrież uznanie 
Jego Exc, prezesa ministrów hr. v. Bis— 
mark. — Są to gwarancje, których nikt 
zaprzeczyć nie może, mam sobie przeto 
za obowiązek polecić „Mydło ziołowo- 
słodowe," skutecznie działające na naj­
delikatniejsze skury, wzmocnienie mu- 
szkułów, kości i nerwgw.

Jedyn ie  p raw dziw e I doskonałe  
H O F F ’A Malz - E x trac t  - Gesundheits- 
Bier, ja k  również Malz-Gesundheits-  
Chocoladc i Malz - E x trac t  - Bonbons, 
dostać można u Ja n a  Hoffa, Kfirtner- 
ring Nr. 11, lub w Krakowie w han ­
dlu .S a h o b a  f - o l t f i r a s s e r a  
n a  S tradom iu  w dom u p. D eichesa 
* Józefa Jahna; w Tarnowie zaś u p. 
W, T, A, Wielogór&hięga. 458(2-?)

I_  Na etykiecie znajduje się w łasno­
ręczny podpis: *M W  f f .  MM€PM'M\

Ceny loco Wiedeń. Mydło toalatowe 
słodowo-ziołowe 2 0 -8 0  cent. —  Mydło

I ziołowo-słodowe do kąpieii 40 i 80 ct. 
Na 5 flaszkach l gratis. 429(2-?)

I

WYBORNA KAWA fflOCCA.
Sprowadzona wprost z Mokki z A ra b ii (Yemen) 
w oryginalnych paczkach (Serone), obejmują­

cych po 10 funtów wagi wiedeńskiej 
sprzedaje się po cenie

10 fl. 30 ct. za paczkę (seronę)
w Wiedniu, Graben, Nr. 29 w  zachodnio- 

indyjskim magazynie kawy,
gdzie również znajduje się wielki zapas

najlepszej kawy
po cenach od 5 ł ,  ««» 7 0  ^  w n t  ^
r, . . .  Cent z a . 1 ,funt w»gi wiedeńskiej. 
Zamówienia z prowincji w ilości od 30 fu n tó w ,
przesyłają się franco aż do ostatnićj stacji kolei 
żelazne, lub parowca _  przesyłają się również 
za zaliczką pocztową.

Tamże znajduje  się również wielki zapas

z o s ta tn m g o  Z b io ru , w  ro z m a ity c h  g a tu n k a c h ;  
l o n g o n ,  S o u c h o n g ,  k n j s c r  M e la n g e  i t d  
po cenach o d * , » , 4 , S , «  do l »  fl. z a « .  w. w' 

I r a w d z iw y  J a n i  o j c u  K u m  po t  fl. do 
f ,  , :  5 0  ce.n t - ,za butelkę -  oraz n a jle p sz y  

g n a c .  A r a k ,  K s s e n r ja  p u n c z o w a  i 
wprost sprowadzane f r a n c u s k ie  i l | oU«i i d*r  
s k i e  l ik ie r y .  61(16-36)1'.

Simon Granichstadten.

Za 10 centów
£9 żó łtek
dostanie każdego czasu na

Małym Rynku
w nowej kamienicy dominikańskiej

504(7-7) O l t o k

ja t e k  r z e ź n ic z y c h .

w  poprzednich  latach,
tak i w bieżącym roku przyjmuję 
studentów na stancję, wikt. i o-, 
piekę rodzicielską za pomierną cenę 
którzy również według życzenia 
pobierać mogą lekcje fortepianu.

Józef Ifłiig-oszcwski
w głów nym  rynku N r. 2 0  

541(3 -3) na rogu ulicy W iślnej.

UTEATR „RAPPO
w  K rakow ie .

Dziś wielkie przedstawienie

dam j sztukmistrzów
towarzystwa „Rappo“ 

pod kierunkiem i współudziałem dyrektora

FRANCISZKA RAPPO.
Cena miejsc zwyczajna. —  Początek  

o godz. 7 % . W ))

K u r s P a p w n ę d z y. Geny zboża.

K r a k ó w  20 sierpnia.

Papiery krajowe:
en ta .......................................
„  w srebrze ..................

,osy pożycz, z r. 1 8 5 4 ..
I8 6 0 .,  

u . 1864 ..
alic. obligacje indem n.. .
„ listy zast.....................
„  » » ban. hypot,
Obligi pierwszeństwa: 
olei połudn. 3%  (Lomb.) 

K ar.L udw ika 5%  . .
„ Ilem isi* Jf . T ca/Ceerniow. 1 5 % . . . .

"  „  1867..........
”  1868.........

Akcje przemysł, i bank.
om bardy ............. y  ‘
keje kol. K. Lud. gahe,.
„ koL czerniow............
„  kol. K udolfa.............
„ kol. siedmiogr. . . .
„ kol. półn.-w sch.. . .
„ banku naród............
„ Zakł. k re d y t...........
„ O s tb a h n ..................
n Zakl. k red y t węg.. 
n banku dla obrotn. .
-  „ hypotecz. gal.
» n haudl. ogóln.
■i n krakowski z

wpłatą złr. 80 
osy kredytowe..................

Ostatni k urs 
*4dąją| płacą 
złr. wal. a.

63 -  
72 25

101 50 
124 90 
76 50

120 50 
103 26 
96 50 
84 45 
92 — 
89 55

2/5  40 
288 — 
213 —

112 —

62 73 
71 95

101 26 
124 60 
75 30

119 50 
102 26 
95 50 
83 65 
91 25 
88 85

275 20 
286 50 
212 25

110 -

Papiery zagraniczne!
Listy zast. pot. z kup. I emis.

”  i-u . j” ” Ilem is.
„  likwidacyjne z kup ..

Kolej warsz.-wied...............
w arsz.-bydg.__

Kos. pr. z r. 1 8 6 4 ...
,  „ z r . i 8 6 6 . . . . ; ; ;

Waluty: S re b ro ................
D u k a ty ..................................
Napoleondory.......................
Im p e r ia ły .........................
Conraut p ru sk i................
Kosyjsk. ruble pap. . . .

W ie d e ń  20 sierpnia 
5*/, Łączny dług państwa 
5%  Pożyczka srebrem
w wal. a n s tr..................
Bnk ang-aus. na 200 fl. w sr. 
Banku kraj. lwowskiego . 
5*/, Oblig. indemn. Galie. . 
8%  n „ Buków. 
7 % Pożycz, głodowa galic. 
Afoye.-Bauku nar. za szt. 
Zakładu kredyt, za 160 zlr.
Kolei F e rd y n an d a ..............

rządowej fr.-au str... 
południowej . . .  
Cesarz. Elżbiety 
Galic. Kar. Ludwika 
Lwow.- Czerń.- Jassy  
księcia Rudolfa . . . .  

Listy zastawne:
5*/, Banku naród. naM . K.

Ostatni kurs 
żądająj płacą 
złr. wal. a.

50j 93 50 
94 50| q3 5C
79 25 
76 -
74 50 

174 50
174 50 
122 50

5 95 
10 
10 25 

182 50 
155 —

63 10
72 10

416 50 
91 —
75 50 
75 50

774 — 
312 — 
2330— 
415 — 
277 -  
202 50 
290 50 
214 50
175 25

78 25 
75 -  
73 50 

173 50
173 50 
121 -

5 85 
9 85 

10 - -  

181 50 
154 -

63 -  
72 —

415 50 
90 — 
75 -  
75 -  

101 -  
772 — 
3 U  80 
2325- 
414 -  
276 80 
201 51 
290 -  
213 50
174 75

99 751 99 50

5°/, Banku naród, na W. A.
Galic. Towarz. kredyt. 

5% Galic. *OW, kredyt. . .
6% » Banku M vpot..
go/  ̂ f) Banku W łość..
5)*/, W ęgierskie ..............
5%  Boden kredit austr.

Obligi pierwszeństwa 
5 “/.k o le i Cesarz. Elżbiety 

na 100 złr. M. K .. . .  
5%  kol. Ces. Elzb. na 100 

złr. W. A. (w srebrze) 
5% kol. Ces. Elz.em . z 1862 
5% „ aust.-fran. rządowej 

po 500 fr. sztuka 
.. „ „ emis. 1867

*>/• „  połudn. na 500 fr.. 
ii i, Bony 

(spłać, w 1875—76). 
u Eerd. za lOOzłr.M.K. 
" » „ W. A.

, , ,  ” , ” , „» (sr. płat.) 
5 / ,  srebr. gal. Kar, Lud. „a

300 złr. . .  
,, 2 emissja 

5%  sr. Lw .-C zer.na300złr, 
Czern.-Suczawa „ 
Suczawa.-Jassy 

5%  sr. księcia Rudolfa . . .  
Losy: Poźyczk. z r. 1839. 
4%  „ z r. 1854na250zlr. 
5%

O s ta tn i  k u rs  
ż ą d a ją  p ła c ą
złr. wal. a.

5%
5%
5%

103 50

91 75
90 50

144 —
143 50 
120 50

246 — 
94 75
91 50 

107 75

103 -  
96 -  
84 25 
91 75 
89 30 
94 25 

248 -  
93 -

zr. 1860na500złr. 101 70

95 10| 94 90 5%  Poż. z r. 1860 na 100 złr 
79 50' 79 — „ z r. 1864 na 100 zlr
91 — I 90 50 Como-Rentowe.............
93 75: 93 25 Kredytowe......................
94 — 93 50 Żeglugi na D u n a ju .. ’ '
93 _  92 50 Miasta T rycstu  ’ "  '

109 50 109 -  3 u d y ............................... | j
Stanisławowa po 20 fl.w. ą]
S a lm ...................................

102 50 P a lfy ................................   “
Clary ....................................

91 25 St. G e n o is ......................... ’
90 — W indischgratz .................

W aldstein  ......................
143 50 Keglewicz ....................... “
143 — R udolfa................................j
120 — Wexle:

4°/0 Berlin za 100 talar. 
245 — Augsburg za lOOfl.pł.Niem

94 2f 3 ) °/0 Frankf. n/M za 100 fl’
91 — połudn. niem...........

107 50 3 % Londyn za 10 f. szt.
25% Paryż za 100 frank. 

102 50 6) % Petersburgza 100rubli
95 75 M onety:
84 _  Dukaty w a ż n e ..................
91 50 20-frank. sz tu k i................
89 10 Rosyjskie imperjuły . . . .  
94 — Talar zw iązkow y.............

247 — S re b ro ..................... ............
92 50 L w ó w  19 sierpnia,

Ostatni k urs 
żądają płacą 
złr. wal. a.

104 50[1C4 -  
124 80|124 69 
24 -  23 50 

163 25 162 75 
96 50 96

130 
35 50 
28 60
42 —
35 50 
30 50 
34 50 
23 — 
22 50 
15 — 
17 —

102 80

102 90 
123 95 
49 30

5 94 
9 93

121 50

125 — 
35 -  
27 50 
41 —
35 50
36 50 
34 
22 50 
22 
14 50 
16 -

102 65

102 70 
123 90 
49 25

6 93 
9 92

121 25

Ostatni kurs 
żądająj płacą 
złr. wal. a.

101 50|Kolei galic. Kar. L udw ... |2 8 1  — 1279 —

Kolei Lwow.-Czor.-Jassy .
Banku hyp.gal. z wyp. 40% 

„ „  bez kup. . ,
5%  to w. kredyt, galic___
1% tow. kredyt, galic___
Obligi indemn. g a l. . .  
Dukat holend. . . . . . .
Dukat ces...................
Napoleon d’o r ...........
Pólimperjał ro s .. i i ’ ’ 
Rubel srebr.
1 alar p ru sk i___
Srebro ...........
W a r s z a w a  ','9

Papiery: Oblig, Skarbu za 
100 rs (op. kuponu)

Listy zast III Okr. aerji 1
za 100 rs

L .z a s .^ O .s a r iV a 'lO o '; ;
Listy likwidacyjne 
Półimperjaly rosyjskie '' ' '  
Ros. pożycz, prein. z r. 1864 

1866
5 /o Bsty zastawne rosyjs 
Akcje Gł. Tow. rosyjsk 

dróg żel. rs. 125,
Akcje dr. żel. warsz.-wied 

„  warsz.-bydg^' 
„  warsz.-teresp.

liberowane, za 100 rs, 
Akcje kolei żel.fabr.-Łódz- 

kiój rs. 100 . . . .

210 50 
112 50 
93 90j 
92 30 
80 15 
75 85 

5 85 
5 90 
9 95 

10 18 
1 92

121 50 
Rs. k,

93 38 
93 38 
78 13

174 50 
174 -

73 50

[209 50 
1111 50 
| 93 50 

91 
79 80 
75 25 

5 79 
5 85 
9 86 

10 
1 86

120 50 
Rs. k

93 6 
93 6 
77 65

173 75 
(73 75

73 50

K ra k ó w .

Pszenica czer. korzec 
biała „ 

Żyro . . . . „ 
Zyto nowe . . „
Jęczmień . . „
Owies . . . „ 
T atarka . . „ 
Kukurydza „ 
Proso . . . „ 
Groch . . . 
Fasola . . '
Bobik . , b 
Wyka . . . 
Rzepak zim. . „ 
Rzepik „ . ”

* elni . „ 
Siemię lniane „
Koniczyna biała „

„ czer. „
Tymotka. . „

S p iry tu s  (80 Trallesa). 
„ (90 Trallesa) . . .

S *

Loco
żą­
d ają

Termin
p ła ­
cą

Z a  k o rz e c  Z ł. w. a.

żą- | pła-
d ają  cą

85 11025
10 75 
7 -

6 75 
3 90

15

9 75 
IO25 
6 80 
7 2  
6 5 0  
3 60

14-

za wiadro

Właściciele: Adam Sapieha— Szymon Samelson— Leon Czarliński — Stanisław Czarnecki.

P o c ią g i  o so b o w e  n a  k o le ja c h  ż e la z n y c h  
o d c h o  d z ą ;

Z K r a k o w a  do W i e d n i a ,  W r o c ł a w i a  n ™ 
dzinio 7 ram. 10 rano; 3 mi 3 0 S0'
Ao W a r s z a  wy  i W r o c ł 8w ^  J " ~  
r a n o , — do L w o w a  o g, j (  mi „
10 m. 22 wieczór, -  do W i e l i c z k i  0 6  ^ ° ł 
o 5 3 0 w. — Z W i e d n i a  do K r a k ó w ,
7 m. 15 rano, 8 m. 30 wieczór. “ 0 8

z  G r a n i c y  do S z c z a k o w y  0 g. l i  m
południem ; 2 m. 5 po p o łu d n i, przed

Z S z c z a k o w y  do K r a k o w a  o o> o ^
Ze L w o w a  do K r a k o w a  o popo ł.

5 min. 16 wieczór — 8- 5 m, 41 ran o ,
Z P r z e m y ś l a  do K r a k o n ,

g. 8, m 35. wieczór a 0 8- 8 m. 29 rano, 
Z W i e l i c z k i  do K r Hf „

g. 7. m. 40 wieczór 0 ^  7 m' 40 rano- 0 
Z M y s ł o w i c  do K„ „ i '

K r a k o w a  o g. 1 po południu

Do K r a k o w a  ^ r z y c h o d z ą :
7 m AS * W i e d n i a  o g. 9 m. 45 rB110 
r» s t  wieczór, — z W r o c ł a w i a  o g. 9 
M v „,  ra“ 0 , _  Z W r o c ł a w i a ,  W a r s z a w y  

y ł o w i ć  i S z c z a k o w y  o g. 6 min. 21 
W ieczór,— ze L w o w a  o g. 5 m. 35 rano 
q 8 -3  m. 26 popołudniu; 6 m. 11 r a n o ,.  ’
W i e l i c z k i  o g 8 m. l 5 r a n o , i o g . 8 . m 1 5 w

y °  I r z e m y ś l a  z K r a k o w a  o g. 6 111. 39
1 °g.  6 m. 25 w.  — Do L w o  w a  z K r a k o w a  o 

1 0 m. 9 rano; 9 m. 28 wieczór,
Do W i e d n i a  * K r a k o w a  o g. 5 m ^

m. 37 wieczór.
Rucl. pociągów odbywa się na kol galic

: S : s , ”  K  y '"m »•

W drukarni Karola Budweisera


